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We Lwowie, środa dnia 31 października 1900 r. Rok mm.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Huccaie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — m iesięcznie 2 kor., za przesyłkę do iloma 
dojdoca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie
7  kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kori 50 hal.

Z nrzesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
4 2  m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów -  
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 45  
frank. 6* cent. — kw artalnie 11 lranków  40 cent. 

B i D ' 0  K e d  a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r ,,D z ie n n ik a "  k o sztu je  w e 
L w o w ie  8 hal., na p ro w in c ji IO hal. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H i n r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o * ,  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na  prowincji.

W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Na< h., Rudoil 
Moosse i J. D anneoerg; w Paryżu: C Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplaią 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ś lu b a ch , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden w iers/ 1 koronę.

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Orobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w  ru b ry c e  „N a d e s ła n e " 
60 h a le rzy  od w ie rs za .

„Kandydaci1*.
L W Ó W  30 października.

G niew nie  rozsierdzony na kraj cały asp i­
r a n t  jakiś  do m a n d a tu  poselskiego, k tóry  w i­
docznie żadnej szansy w yboru  n ie m a ,  ubra ł  się 
w togę nieboszczyka K a to n a  i sy p n ą ł  — jak  
z pełnego w orka p lewy — w tern łubem  i do 
tego rodza ju  e lukubracy j ja k b y  um yśln ie  s tw o-  
rzonem  Słow ie polskiem, dużą porcję frazesów 
na te m a t ,  jacy  to  są u nas  „kandydaci* .  Całość 
robi w rażen ie  w strę tnego  paszkwilu na nasze 
społeczeństwo,' k tóry jak b y  wyszedł z pod pióra 
d a jm y  na to takiego Iw ana  F rank i,  a był p rze ­
znaczony  do jednego  z dyszących nienawiścią 
do Galicji pism wiedeńskich.. .  I b rak u je  tylko, 
a b y  jak i szrajbj ngełes n a  p łynny  język n iem ie­
cki ten  sobo tn i  paszkwil w  Słowie  dosłow nie  
p rzetłum aczył,  a z pew nością  znajdzie n ab y w c ę  
we wrogiej n am  prasie, czy to  we W iedniu ,  
czy w  Berlinie.. . Z taką  zaciekłością rzuca się 
ten ta jem niczy ka lu m n ia to r  n a  kraj cały, w tak 
o hyd n y  sposób  z b iotem mięsza cale nasze sp o ­
łeczeństw o! Rzecz to b ezw arunkow o  przykra, 
do tykać się  z bliska rów n ie  brzydkiej, a j a d o ­
witej gadziny, lecz, niestety, su row y  obow iązek 
publicystyczny przynagla do takiej roboty .  Ogół 
nasz bowiem powinien  wiedzieć, jak iem i to  c h w a ­
stam i nienawiści,  oszczerstw i po tw arzy  karm i 
to s ła w e tn e  Słowo  swych czytelników.

U wstępu  tedy  do swego paszkwilu, p rzed­
s taw ia  a n o n im o w y  a u to r  k ra j  nasz ja k o  klasy­
czną ziemię korupcji  wyborczej, gdzie an i  t a ­
lent, an i  zasługi, an i  c im rakte r  rzekom o nie 
d a ją  n ikom u ni p raw a ,  ni pew ności do w yboru  
— lecz tylko p i e n i ą d z  i p i e n i ą d z !  Oczy­
wiście nic łatwiejszego pod  s łońcem , lecz za ra ­
zem i podlejszego, ja k  ciskać b e z i m i e n n i e  
o g ó l n i k o w e ,  o s z c z e r s t w a ,  j a k  g e n e r a ­
l i z o w a ć  w y j ą t k o w e  n a  s z c z ę ś c i e  f a k t a  
t e g o  r o d z a j u  k o r u p c j i  p r z y  w y b o r a c h ,  
od k tórych  zresztą żaden  kra j na  kuli z iem ­
skiej, nie w y jm u jąc  n a w e t  Szwajcarji ,  n ie je s t  
abso lu tn ie  w o l n y ! Lecz właściwie cui bono — 
trzeba  zapytać  — ftnguje się podobne  oszczer­
s tw a, fałsze w ieru tne  d io ć b y  z tych  już wzglę­
dów, że przecież są u nas  co na jm n ie j  trzy 
k u r je :  większej posiadłości, m iejska i han d lo -  
w o-przem ysłow a, k tórych chyba  nikt, n a w e t  n a -  
dliwszy nie odw aży  się na  serjo  pom ów ić  o p o ­
spolity p rze ta rg  m a n d a tó w ?  B rn ijm y  je d n a k  dalej 
w tern c u rh n ą c e m  błotku żółci i jadu .

Otóż zdan iem  paszkw ilanta,  w  poprzedniej 
naszej reprezentacji  wiedeńskiej,  zasiadało wielu 
takich, którzy  byli kom ple tnem i „zerami,* za ró ­
wno co do zdolności, juk ch a rak te ru  osobistego. 
Nie dość na  tern. Ogląda się on  dokoła, liczy 
dok ładn ie  w obozach wszystkich p a r ty j  polity­
cznych i s tw ierdza,  że .m a ło ,  bardzo  m ało  m a ­
m y  k an d y d a tó w  o w ew nętrznej  własnej,  m o ra l ­
nej i in te lektualnej wartości.* W  przeciw staw ie­
niu  do  tego ub ó s tw a  i głów i ch a rak te rów , pię­
tn u je  rozpa lonem  żelazem swej zawiści ogól k an ­
d y d a tó w  z okazji przyszłych w yborów . „Kto dziś 
ju ż  nie kan d y d u je  do  rady  p a ń s tw a ? *  woła z 
o b łu d ą  i szyderst wem.

„P iZ ypa lru jąę  się z bliska n iek tórym  pp. 
k an d y d a to m  do r a d y  p a ń s tw a  i w ażąc sum ienn ie  
ich wartość  poselską, zdaw ałoby  się zaiste, że 
m ia rą  ich zdolności kandydack ich  je s t  chyba 
nasz  obecny  p a r la m en ta ry zm  z b u rd a m i szyn-

Kronika krakowska.
(K onserw atyzm  krakowski i „święte cegiełki* .— 
W  od >cią<fi i  koni c św iata. — Wodociągi w  
K rakow ie za  staropolskich czasów, czyli woda 
a piwo. —  D z id o  p . Ingardena. — K raków  
w  roli przem ysłowej. — P om nik F redry , czyli 
podręcznik dobrego tonu, dla krakowskiego za ­
rządu  miejskiego. — 1 rzygoda p . Mehoffera).

„Mij did ne  jiw, mij ta tu n io  ne  jiw , taj 
ja  ne  b u d u  jis ty* ,  p o w iad a  się zazwyczaj, 
chcąc sc h arak te ry z o w ać  konserw atyzm  R us inów , 
ale kto wie, czy o wiele lepiej niż do nich, 
przysłowie to  nie dałoby  się zas tosow ać do K ra ­
kow ian.

Nie m ów ię  już  0 konserw atyzm ie  ich poli­
tycznym , bo  to  kwestja  zupełnie o dm ienna ,  ale 
chodzi mi o ne rw ow e ich w p ro s t  uprzedzenie 
do  p rak tycznych  nowości, do zm ian  w urządze­
niach  publicznych. Sam i K rakow ian ie  um ie ją  
ba rdzo  ładnie  tę sw oją  wadę, czy tylko właści­
wość, poetyzować, pow iada ją ,  że u nich „ każda 
cegiełka je s t  świętą* i niczego ruszać ani zm ie­
niać się nie godzi. Ale konsekwencja  je s t  taka, 
że u nas  chyba  nawet śmiecie krakowskie 
u w aża  się za święte, skoro  się je  ludzie ruszać 
z podw órzy , k am iennych  g an k ó w  i korytarzy  
w zdraga ją ,  tak, że w e w nętrzu  większości do ­
m ó w  krakow skich  p a n u je  b rud ,  o jak im  n a w e t  
osław iony  pod  tym  względem L w ó w  nie ma 
w yobrażenia . . .

O becnie  te n  p rak tyczny  konserw atyzm  k r a ­
kowski m a  w łaśn ie  n o w ą  sposobność „s taw ać  
dęba*  przeciw  je d n e j  w ażnej innowacji,  której 
w p ro w a d ze n ie  w  życie je s t  kw est ją  kilku dni 
zaledwo, m ianow icie  przeciw  w odociągom  miej 
sk im . K rakow ian inow i n ie może się w  głowie po ­
mieścić, ab y  m ógł mieć wodę bez k łopotu ,  aby  
n ie  m usiał po  nią n ieraz o cale k ilom etry  p o ­
syłać, lecz o zgrozo! m oże n a w e t  m ia ł j ą  w 
pom ieszkaniu ,  ab y  stracił  raz  n a  zawsze w dzię­
czny w id o k : sług, podskaku jących  ja k  w róble  
na  n itce przy  p o m p o w a n iu  z p rym ityw nych  
s tudzien .  A  pon iew aż  nie w ierzy  się w  to, czego 
się nie chce, więc i K rakow ian ie  p rzep o w iad a ją

kownem i,  z „czeską symfonią* n a ro d ó w  Austrji,  
ze scyzorykiem Pferschego, z kułakam i Szajera 
itd. itd. K to  bow iem  potrafi n a b ra ć  pełnej gęby 
nigdy nieodczutych frazesów, w ydobyć n iby  z 
głębi piersi całą skalę to n ó w  narodow ych  i m i­
łości „tej ziemi*, choć „w tam te j*  przehulał 
całą ojcowiznę, kto. w m aw ia  w siebie, w yprę ­
żywszy się w chodzie , że jes t is totnie wielkim 
człowiekiem, ho po tom kiem  „wielkich a n t e n a ­
tów* zatem  i do wielkich przeznaczonym  rzeczy, 
choć in  rebus publicis  nie dopatrzysz u niego 
żadnych zdolności ani pod m ikroskopem , a n a ­
w et i w  p ryw a tnych  sp raw ac h  je s t  jeszcze n ie ­
m ow lęc iem , odżyw ianem  sztucznie flaszeczką 
„dziedziczną* lub „posagow ą* , gdyż nie przyzwy­
czaił się jeszcze ssać piersi w łasnej p racy  i w ła­
snego dorobku  — kto kilkanaście razy zaśpie­
w ał „czerwony sz tandar*  i n iby  w interesie 
ugina jącej się pod ciężarem pracy  klasy ro b o ­
tn icze j,  wrzaskliwie dom agał się 8-godzinnej 
pracy, a sam  nie robi nic przez 24 godzin dnia 
bożego — kto lud bałam uci i m am i niebieskie- 
mi ob ie tn icam i,  ab y  n a  razie tern pew nie j z iem­
skie przyjemności zagarnąć  dla siebie — kto 
n ienaw iść  r a s o w ą ,  konfessy jną  i k lasową sieje 
między ludźmi, ab y  z kłótni tych korzystał, jak 
ów  znany  „trzeci* — kto nie m a jąc  pojęcia o 
przemyśle i hadlu , prócz o h an d lu  m a n d a te m  
poselskim niektórych izb handlow ych — jednem  
słowem, kto na jm nie j  może je s t  ukwalifikowa- 
nym  na posła, ale m a tylko czoło w ytar te ,  u s ta  
w  frazesów robienie w p ra w n e  i logikę „kieszon­
kow ą*, ten  dziś śmiało w ystępu je  ja k o  k a n d y ­
d a t  do rady  p ań s tw a  i m a  m o ż e  w i ę k s z e  
c z a n s e  być w y b r a n y m ,  jak  ci, k tórzy  całą 
sw oją  w y b itn ą  osobistością d a ją  r ę k o jm ię , że 
w  godne  ręce złożyłoby się m a n d a t  poselski*.

Jednym  tchem  tedy, je d n y m  rozm achem  
o stro  za tem perow anego  p ió ra  odsądził od czci 
i w iary  nietylko sam ych  k a n d y d a tó w ,  ale i w y­
bo rców  w e wszystkich ku r jach  i dopiero  po tym  
ustępie paszkwilu m ożna się dom yślać , c z y j e -  
g o ducha  o n  godnym  płodem...  T ak .  to  je s t  
głos gorzko snać zawiedzionego w  swych r a c h u ­
bach sykofan ta ,  który, nie widząc już  g ru n tu  
pod nogam i, usiłuje mścić się teraz n a  całym 
ogóle naszym  i z poza pfota rzuca m u w oczy 
na jpo tw orn ie jsze  inkrym i nacje...

W  lym stylu i sensie t rzy m an a  je s t  rzecz 
cała — jak  to  widzą zresztą nasi czytelnicy 
choćby z przytoczonego us tępu  — od początku 
do  końca k łam stw am i najeżona , obok  nich zaś 
dotkliwemi obelgami p rzep la tana .  Nikt pow ażny  
i uczciwy nie zaprzeczy, że ja k  wszędzie na  
Bożym świecie, tak i u nas  są tacy i siacy, ale 
żeby śmieć bez za jąknien ia  głosić w  piśm ie pol­
skiem, że w kraju  naszym  roi się od id jotów, 
szachra jów  i oszustów, to  już  chyba nie pesy­
m izm zgorzkniały, to  nie krzyk grozy R e j ta n o -  
wsldej, ale pospolite k a lu m n ia to rs tw o ,  za które 
m ożna  odw za jem nić  się tylko... pogardą .

T a k ą  „m ora lną*  s t r a w ą  k a rm i Słowo Polskie 
swych czytelników.

Zawód hakatystów.
Jeszcze nie p rzebrzm ia ły  echa o zam ierzo­

nym  strasznym  zam achu  n a  os ta tn ie  insty tucje  
polskie, gdzie jeszcze nasz język w  P oznańsk iem  
m a p ra w o  obyw ate ls tw a , a już  h ak a ta  wściekła 
musi położyć uszy po  sobie i w arow ać , bo  n a ­

w et rząd  rzeszy przestraszył się konsekwencyj,  
do jak ichby  m usiał doprowadzić  szalony ucisk 
polskości w  Wielkopolsce. Oczywiście n ik t za­
p ew ne  an i tam , an i  u nas, nie posądzi o sym - 
pat je  dla P olaków , an i rad y  związkowej Nie­
miec, an i p a r la m en tu  niemieckiego, bo gdyby  
tylko mogli, zmietliby nas  Niemcy z powierzchni 
ziemi, ale to, co tam względem P o lak ó w  u p r a ­
w iano  w  la tach  osta tn ich  niedołężnych, lub co 
na jm n ie j  b ie rnych  rządów  kanclerza H ohen lo -  
hego, p rzebra ło  nareszcie wszelką m iarę  i mogło 
do niedającycli się przewidzieć konsekwencyj 
doprowadzić.

Przyboczny  więc o rg an  kanclerza Nordd. 
M ig . Ztg., upraw ia jący , naw iasem  m ówiąc, do 
n ie d aw n a  ze szczególnem zam iłow aniem  hecę 
antipolską, wystąpił  nietylko z energicznem za­
przeczeniem tym  pogłoskom, ale co ważniejsze 
i su row em  skarcen iem  dzienników, rozpuszcza­
jących  tego rodzaju  „po tw orne  wieści*, szerzące 
zupełnie n iepotrzebnie  wzburzenie w śród  lud n o ­
ści polskiej i ją trzące  ją  przeciwko rządowi.

Do zaprzeczenia tego przyw iązyw ać nie 
po trzeba  głębszego znaczenia. K w estja  o g ran i­
czenia p ra sy  i zakazu s tow arzyszeń  należy do 
a trybuc ji  p a r la m en tu  niemieckiego. Nie m a  zaś 
najm nie jszych widoków, aby  większość p a r la ­
m e n tu  uchwaliła  tego rodza ju  środki, w y p o w ia­
dające  o tw a r tą  w ojnę nietylko n a je le m e n ta r -  
n iejszym zasadom  słuszności,  ale i w yraźnym  
przepisom konstytucji .  Mąż s tan u ,  k tóryby  przed 
rep rezen tac ją  n a ro d u  niemieckiego w ystąp ił  z 
tymi p ro je k ta n f ,  naraz iłby  się n a  n ie ch y b n ą  i 
s ro m o tn ą  klęskę. Z rozumieć więc ła tw o, że hr. 
Bulów, zwłaszcza w  początkach swych rządów , 
pragn ie  un iknąć tej ew entualności.  Go innego, 
gdyby sp raw y  te zależały od decyzji izby p ru ­
skiej. T a m  najśmielsze n a w e t  pom ysły  h a k a ­
tys tów  liczyć m ogą  na  poparc ie  większości.

N a uw agę je d n ak  zasługuje energiczny ton, 
w jak im  o rg an  pó łurzędow y daje  odp raw ę  
dziennikom niemieckim, u p raw ia jącym  hecę 
polską. P o n iew aż  zaś t ru d n o  przypuszczać, aby  
o d p ra w a  ta  w  dzienniku, nie odznaczającym  
się w  zwykłych w aru n k ac h  b y na jm n ie j  sy m p a -  
t ja m i  polskiemi, została  zamieszczona bez w ie­
dzy i woli kanclerza, przeto przyjąć należy, że 
now y  kierow nik  polityki niemieckiej i w „kw e­
stii polskiej* nie myśli w s tępow ać  w ślady swego 
poprzedn ika ,  k tórego a p a t ja  pozwoliła tak zw. 
„pa tr jo tom * w yrosnąć  p o n ad  głowę rządowi i 
dyk tow ać m u sw oje p raw a .

Być też może, że dzienniki hakatystyczne ,  
rozpuszczając wieści o now ych ś rodkach  an t i -  
polskich, p ragnęły  jedyn ie  za pom ocą  tego m a ­
new ru  w yw ołać odpow iedź rządu  i dowiedzieć 
się przy tej sposobności,  jaką  pos taw ę  zajmie 
w sp raw ie  polskiej now y kierownik polityki n ie ­
mieckiej.  M anew r ten  udał  się też do pew nego 
stopn ia .  O dpow iedź je d n a k  rządu zaw iodła  w 
zupełności nadzieje haka ty s tów . W yczytać  oni 
z niej mogą, że skończył się okres ich p a n o w a ­
nia, że obecny kierow nik  polityki nie myśli p o d ­
d aw ać  się ich rozkazom, an i spoglądać z zało- 
żonemi rękom a na agitację, dążącą wyłącznie 
do ją trzen ia  jednych  w ars tw  ludności przeciwko 
drugim , do zwiększania i tak już  aż n ad to  gro ­
źnych w Niemczech n ieporozum ień  w ew n ętrz ­
nych. Z apew ne, że nie oznacza to jeszcze zm ia­
n y  an i  zw rotu  w dotychczasowej polityce, w 
każdym  je d n ak  razie u su w a  do pew nego  s to ­

pn ia  żywione w osta tn ich  czasach przez ludność 
polską obaw y  nowej akcji prześladowczej.

Gabinet japoński.
W  Jap o n ji  pow sta ł now y  gabinet.  Na czele 

rządu  stoi m a rg rab ia  Ito, k tóry  już  kilkakrotnie 
był prezesem m inistrów .

Od roku 1890, t. j. od  chwili,  gdy J a p o n ja  
dosta ła  konstytucję ,  gab ine ty  zm ieniają  się tam  
często. P ra w d o p o d o b n ie  dlatego, że n ad a n ie  k o n ­
stytucji było ak tem  politycznym przedw czesnym , 
a  więc w pływ ającym  szkodliwie n a  rozwój życia 
politycznego. Całe jeszcze szczęście, że cesarz 
japońsk i  za trzym ał dla siebie, nie dzieląc się 
z pa r la m en tem ,  p raw o  samodzielnego s ta n o w ie­
nia w takich sp raw ach ,  jak  organizac ja  i siła 
liczebna podczas pokoju  arm ji  lądowej i floty, 
o rganizacja adm in is trac ji  cywilnej; m ożność n a ­
znaczania pensji  u rzędnikom .

O becna organizacja  m in is te rs tw a pochodzi 
z r. 1885. M inister jów  je s t  1 1 :  sp raw y  w ew nę-  
t izne,  zew nętrzne ,  ska rb ,  w o jna ,  m a ry n a rk a ,  o- 
św ia ta ,  han d e l  i ro lnictwo, sprawiedliwość, dom 
cesarki, poczta i te legrafy, a od  r. 1895 m in i­
s te rs tw o  kolonij. P rezes  m in is tró w  zowie się 
„Soridaijin* ,  m in is trow ie  „W aijm *.  W szystkie te 
m in is te rs tw a w zorow ano ,  o ile n a  to pozwoliły 
stosunki japońskie ,  na wzorach europejskich.

Oprócz m in is te rs tw  is tnieje jako  najwyższa 
ra d a  przyboczna cesarza od r. 1888 rad a  s tanu  
(Sum uts in ) .  Należą do niej wszyscy książęta 
krwi cesarskiej, wszyscy m in is trowie  i p ew n a  
ilość za m ia n o w an y c h  specja lnie członków.

A d m in is tra c ja  p ro w in c jo n a ln a  sk łada  się z 
trzech wielkich m ia s t  (Fu): Tokio ,  Kioto, Osaka 
i z 4 6  okręgów  (Ken) w miejsce w  81 p ro -  
wincvj

Stolicą je s t  Tokio; ta m ,  w zam ku S h o g u n a  
mieszka cesarz. N a  czele adm in is t rac j i  w F u a lb o  
Ken stoi prefekt, czyli g u b e rn a to r  (Chijn). Od 
r. 1882 isnieje s a m o rz ąd  na wzór pruski.

Policja, poprzednio  w zo ro w an a  na angie l­
skiej, od  n ied aw n a  przeszła przez re fo rm ę  p r u ­
ską. W ogóle  Niemcy, a  jeszcze bardziej P rusy ,  
cieszą się w  Jap o n ji  og rom nem  uznan iem , gdyż 
cała organizacja a rm ji  lądowej je s t  p rzen iesioną 
żywcem z P ru s .  Język niemiecki zaczyna wśród 
inteligencji w ypierać  angielski.

Okropności wojny.
O b o m b a rd o w a n iu  Błagowieszczeńska pisze 

włościanin, naoczny  świadek, w  liście do Mo- 
hylowskich Guber. W ied., a  list te n  przy tacza ją  
Pet. W ied. C zytam y tam , co n a s t ę p u j e :

B o m b ard o w a n ie  Błagowieszczeńska trw ało  
do 1 s ie rpn ia ,  a  w  dniu  tym, r a n o  rozpoczęła 
się ta k  silna kan o n a d a ,  że ziemia n a w e t  się 
trzęsła. W  dniu  tym sta tek  „Selenga* zręcznie 
m a n e w io w a l  po Am urze ,  o d w ra c a ją c  uw agę 
Chińczyków, a  w  trakcie tego wojska rosyjskie 
szczęśliwie dosta ły  się na  brzeg chiński i ostrze- 
liw ając  w roga z dwóch s tron ,  nie pozwoliły m u 
n a w e t  o4etchnąć.  P o d  w ieczór Sacha lin  był zu ­
pełnie uw o ln iony  od6 Chińczyków i został do ­
szczętnie zniszczony przez ogień. Pozosta ły  tylko 
kom iny  cha t  chińskich. P o tem  należało zab rać  
się do dzieła za A jgunem . Droga w o d n a  z n a j­
dow ała  się w  rękach rosyjskich. Z A jgunu  do 
Błagowieszczeńska przewieziono m n ó s tw o  do­

bytku. B ro ń  złożono n a  podw órzu  w  dom u  g u ­
b e rn a to ra  pod  opieką dw óch żołnierzy, ale p u ­
bliczności wolno było j ą  oglądać.

T e raz  pow iem  o nieszczęśliwym losie m ie­
szkańców, poddanych  chińskich, p rzebyw ających  
w Błagowieszczeńsku. Jak  s trasznym  był m o ­
m ent,  gdy ginęli w nu r tac h  A m u r u ! D nia  1-7 
lipca zaczęło się spędzanie wszystkich Chińczy­
ków przez policję na  podw órze  sk ładu  leśnego. 
Spędzono  ich całe stado ,  n iby  owce, a n a z a ­
ju trz  w yprą ty iono  pod  s trażą .  P o p ęd zo n o  ich 
n a d  A m u r  w  c-elu odstaw ienia n a  drugi brzeg. 
P on iew aż  je d n a k  nie było am a to ró w ,  którzy 
chcieliby przewieść Chińczyków w łodziach, za­
p ro p o n o w a n o  przebycie rzeki w pław . Wszyscy 
przystali na  to  i n a ty ch m ias t  rzucili się do 
wody. D ro b n a  cząs tka ich przepłynęła A m ur,  
większość znalazła śmierć w n u r tac h  rzeki. Ci, 
którzy  przedostali się na  drugi brzeg, zostali 
zabici przez Chińczyków. W  Blagowieszezeńsku 
pozostali przy życiu jak im ś  cudem  dw aj C h iń ­
czycy, bogaci kupcy. Jeden  z nich J u n -H a -S a n ,  
jak opow iada ją ,  dał w 1892 roku  25 .000  rubli 
na  do tknię tych głodem w  gubern jach  R o s j : 
i przyją ł chrzest święty. Mnie jednak  nie udało  
się go zobaczyć. D obytek różnych Chińczyków 
sk.1 się p a s tw ą  rab u n k u  osób p ryw a tnych .  Urzę­
dnik kom ite tu  wychodźczego delegował m nie  
i swego p isarza  wraz z rob o tn ik a m i i po lic jan­
tam i do dzielnicy chińskiej w  celu za b ran ia  ze 
sklepików reszty p ro d u k tó w  spożyw czych ; m ąki,  
kaszy, soli itp. n a  po trzeby  wychodźców. Mróz 
przechodził m i po skórze, gdy mieszkańcy się­
gali p a  zdobycz, ob laną  krwią.

Awans listopadowy w armji.
(Telegram „Dziennika polskiego’’)
S t a r s z y m  w o j s k o w y m  i n t e n d e n -  

t e e m  I. ki. m i a n o w a n y  F ranciszek Górtz 
10 korp.

S t a r s z y m i  w o j s k o w y m i  i n t e n d e n ­
t a m i  II. ki. wojskowi in te n d en c i :  W ac ław  For- 
m anek ,  z m in is te r tw a w ojny  dla in te n d en tu ry  
10 k o rp u su ;  Józef Hollan , z in ten d en tu ry  1 
korpusu .

W o j s k o w y m i  i n t e n d e n t a m i  w o j­
skowych p o d in te n d en tó w :  Józefa W ebera ,  szefa 
in te n d en tu ry  dywizji kawalerji  w Krakowie; W il­
helm a Dejonge, szefa in te n d e n tu ry  dywizji ka­
walerji we Lw ow ie i Karola N etrw ala ,  dla i n ­
te n d e n tu ry  10 korp.

Z a r z a d c ą  m a g a z y n u  a r l y l e r j i  
(Zeugsdepot) oficjał m agazynu  arty ler ji  I klasy 
Alojzy Kutek, naczelnik m agazynu  artylerji we 
Lwowie.

Z a r z ą d c ą  p r o w i a n t o w y m  oficjał p ro ­
w ian tow y  I kl. Grzegorz T orsk i,  naczelnik m a ­
gazynu p row ian tow ego  w  S tryju .

O f i r j ą ł e m  m a g a z y n u  a r t y l e r j i  I kl. 
oficjał m agazynu  arty ler ji  II kl. W ik to r  Zigiosser, 
naczelnik filjalnego m agazynu  arty ler ji  w  S anct-  
Veit dla m agazynu  arty ler ji  w P rzem yślu .

O f i c j a ł e m  m a g a z y n u  a r t y l e r j i  II 
kl. oficjał m agazynu  3 kl. Alojzy Seifert, z fa ­
bryki p rochu  w  S te in  obok L ub iany  dla m a g a ­
zynu arty ler j i  w Krakowie.

W o j s k o w y m i  w e r k m i s t r z a m i  b u ­
d o w n i c z y m i  asp iranc i  s ie rżanc i:  Józef Brie- 
ger  z 9 bat .  p ion. dla w ojskowego oddziału b u ­
downiczego w W iedn iu  i T o m a sz  C u jan  z 9 b a l

zupełne n iepowodzenie  w odociągom  miejskim, 
a n a w e t  ich szkodliwość. W ed ług  jednych  m asa 
żelaza, złożona w ziemi pod postac ią  ru r  w o­
dociągowych, wraz z d ru ta m i  t r a m w a ju  elektry­
cznego, będzie przyciągać p io runy ,  według in ­
nych ru ry  „muszą* popękać i za top ią  miasto, 
są  i tacy, co z n ieokreślonych bliżej pow odów  
prze p o w iad a ją  koniec św ia ta,  n a tu ra ln ie  biorąc 
„świat* w  znaczeniu K rakow a, ho trzeba  w ie ­
dzieć, że dla nas, coś ja k b y  dla ro b ak a  w 
chrzanie , św ia t  się na K rakow ie  zaczyna i na 
K rakow ie kończy.

Słuszność je d n ak  przyznać każe, iż pogło­
ski powyższe rozpow szechniane są przede-  
wszyslkiem przez kategorję  ludzi zw anych  tu, 
ja k  i wszędzie „kamienicznikami* z pow odu ,  że 
m a ją  ■— jak  to  powiedział trafn ie  pewien Kan­
d y d a t  n a  posła krakowskiego — ten  w ątp l iw y 
najczęściej zaszczyt, sp ra w o w a n ia  adm in is trac ji  
na  rzecz podatkow ych  władz pańs tw ow ych  
realności, które „tytularnie* są ich własnością. 
P rzysporzen ie  w ydatków , w  postaci insta lacji  
w odociągów i op ła ty  za wodę, w pływa w n a ­
tu ra ln y  sposób  na  zły h u m o r  tych osobników, 
a  reszta  K ra k o w ian ,  przez n ienaw iść  do wszel­
kich nowości ,  chętnie daje  posłuch ich złow ro­
gim przew idyw aniom .

T ym czasem , jeżeli nie chcem y wierzyć 
n iektórym  sta tystykom , ze b ran y m  n. p. w Nu- 
w ym  Jo rku  i innych m ias tach  wielkich, ja k o b y  
tam , gdzie się zna jdu je  gęsta sieć d r u tó w  te le­
fonicznych, telegraficznych i t. p. uderzen ia  
p io ru n ó w  owszem były rzadsze, to  n iew ątp liw ą 
je s t  rzeczą, że w now ożytnych  m iastach  sam o 
niebezpieczeństwo p io ru n u  je s t  mniejsze. P io ru n  
n. p. uderzywszy  w ziemię w  Krakowie roz­
dzieli się na  tak  rozległą sieć ru r  metalowych, 
że jeś l iby  n a w e t  zagościł gdzieś po nich do 
jakiego dom u, to  już  tylko w  malej i s to su n ­
kowo b a rd z o  słabej cząstce. Przecież i w  sieć 
telegraficzną uderza ją  n ieraz p io runy ,  a  je d n a k  
rzadko  zrządza ją  p rzy tem  ja k ąś  widoczną szko­
d ę ;  kończą się zazwyczaj na  po jaw ien iu  się w  
pokoju , koło a p a ra tu  telegraficznego dużej,  
a n iezbyt hałaśliwej i n ie jednokro tn ie  n iezauw a-  
żanej n a w e t  iskry elektrycznej.

In n a  izeez, iż nie zalecałbym nikom u p r ó ­
b ow ać  takiej elektryzacji i p o d cz as  burzy  np.

m an ip u lo w ać  koło wodociągów. T a k  sam o  m a 
się rzecz z obaw ę zalania m iasta .  P om inąw szy  
już  bowiem  to, że zbiornik, dosta rcza jący  wody 
do całej sieci ru r,  m ożna w każdej chwili za­
m knąć, ru ry  podzielone są na  sekcje i m a ją  za­
suwy, tak, że bez t ru d u  zepsu tą  ich część m ożna 
od dołu odciąć i dopływ do niej wody n a ty c h ­
m ias t  za tam ow ać .

I jeszcze pod  jednym  względem m ożna 
uspokoić o b aw ę  K ra k o w ian :  ja k o b y  wodociągi 
w naszetn mieście były czemś is to tn ie  now em  
i w  przeszłości n ieznanem . Owszem, je s t  faktem  
dowiedzionym , iż istniały one  w wiekach p o ­
przednich 1 do dziś dn ia  przy  rozkopyw aniu  
ulic na tra fia  się nieraz na  d rew n ia n e  ich rury .  
Poszły zaś one w zapom nien ie  dopiero w o- 
kresie u p ad k u  K rakow a,  z końcem 18 lub z po ­
czątkiem 19 wieku.

W p ra w d z ie  ówcześni „sławetni* mieszczanie 
krakow scy spożywali w ten  sposób  sp ro w ad zo n ą  
wodę nie „in n a tu ra * ,  ale w  postaci pienistej 
„cerewizji* czyli p iwa, gdyż do  fabrykacji  tego 
popu la rnego  tru n k u  w licznych podów czas b r o ­
w arac h  k rakow skich  dostarczał wody wodociąg 
daw ny ,  ale to faktu  h istorycznego nie zmienia.

Dzisiejszy wodociąg  z p iw em  będzie miał 
tyte wspólnego, że może, dzięki jem u,  b ędą  nam  
je  po sklepach i r e s tau rac jach  podaw ali  w  czy­
sto w yp łukanych  szklankach, lub, że może cza­
sam i dostarczy „nieszkodliwej dla zdrowia* p rzy ­
mieszki do  piwa...  Celem zaś w łaściwym  je s t  
p rzysłużenie się hygjenie publicznej przez do ­
starczenie zdrow ej wody do picia i podn ies ie ­
n ie ogólnej czystości, a  co do rozm iarów , m a 
sie on  do daw nego  w odociągu, jak  olbrzym i 
słoń do małego kuca.

P o tw o rn a  paszcza jego ru ry  g łównej będzie 
dostarczać 303  do 4 0 0  litrów- w ody  na sekundę  
z chyżością 9 0  m m ., czyli 16 .000  m. sześciennych 
na dobę, co — jeżeli p rzy jm iem y ludność K ra ­
kowa, Podgórza  i okolicznych gm in, razem  wzię­
tych — na 160.000 głów, da je  po  100 li trów  
wody dziennie na  jednego  mieszkańca. Długiej, 
bo  n iem al 30  la t obe jm ujące j  h is torji  p rzygoto­
wawczych czynności około założenia — będących 
dziś już  faktem  d o konanym  — w odociągow  k r a ­
kowskich, nie myślę tu  pow tarzać ,  dość, że o-  
s ta tecznie p o s ta n o w io n o  sp row adzić  w odę  z o d ­

ległych od m ias ta  o 6 kim. i 200  m. Bielan 
i gdzie też zakup iono  odpow iedn i teren .

Na te ren ie  w odonośnym  zn a jdu je  się 20 
s tudzien, z k tórych w odę p o m p a m i w ypycha się 
do wyższego znacznie zb io rn ika  u s tóp  kopca 
Kościuszki, a s ta m tą d  dopiero  rozp row adzać  się 
j ą  będzie po mieście. O sobny  mniejszy w odo­
ciąg czerpie wodę z Wisły do kotłów parow ych  
przy pom pach ,  skąd  zapew ne pow sta ło  u n ie­
których p rzekonanie ,  ja k o b y  w ody  do innych  
wodociągów  m ia ła  dostarczyć, podobn ie  jak  
w W arszaw ie ,  Wisła . W  odpow iedn iem  miejscu 
na  Wiśle u rządzono  p rzystań ,  a  od  niej, aż do 
stacji po m p  prow adzić  będzie w ąsko to row a  ko­
lejka, d la przewozu węgla z galarów .

R azem  cały wodociąg  krakowski p rzeds ta ­
wia im ponu jące  dzieło, w ykonane  przez inży­
n ie ra  p. R . Ingardena ,  a  za in ic jow ane przez 
komitet,  u s ta n o w io n y  z ram ien ia  rad y  miejskiej, 
a zostający pod p rzew odnic tw em  dyrek to ra  J a n a  
R o t te ra .

T a k  więc K jąk ó w  przed  zimą tegoroczną 
s troi się ja k  p a n n a  m łoda  przed w e se le m ; 
um yje  się raz  przecie porządnie  dzięki w o d o ­
ciągom, ulice sw oje  niby sznurem  korali roz ja­
śni czerw onym i w ozam i t r a m w a ju  elektryczne­
go, a przed p a ru  dn iam i przybyła m u  n iepo­
ślednia, bo wysokiej wartości ar tystycznej,  choć 
nie b ijąca w  oczy o z d o b a : p om nik  A leksandra  
hr .  F red ry ,  us taw iony  przed  gm achem  tea tru  
miejskiego, kosztem p. K onstan tego  W r lo d k o -  
wicza z zabo ru  rosyjskiego. P o m n ik  te n  p rzed­
s taw ia  b iu s t  F re d ry  w  więcej, niż n a tu ra ln e j  
wielkości, w y k o n an y  z białego m a rm u ru  przez 
C y p r ja n a  Godebskiego, s t rzępa tą  nieco, ale miłą 
dla oka jego m an ie rą .  P opiers ie  spoczyw a niby 
n a  dw u  rzuconych ukośnie na  siebie grubych  
księgach, a  białością sw ą silnie odb ija  od  cie­
m nego, g ran itow ego  p o s tu m en tu ,  k tó ry  ozdobio­
no od laną  z b ronzu  m aską  ak to rsk ą  i sk rom nym  
n a p i se m :  „Aleksander hr.  F re d ro  1793 — 1876*.

P rzykre  je d n ak  w rażen ie  zrobiło to, że p o ­
m nik  us taw iono  bez żadnej uroczystości od ­
słonięcia. Bo jeżeli za rządem  m ias ta  kierowały 
w  tym  w ypadku  względy oszczędnościowe, to 
w takim  razie m ożna  było rzecz urządzić ko­
sztem...  kilku m e tró w  kitajki na  zasłonięcie b iu ­
s tu  i p a ru  ciepłych słów, publicznie w ypow ie­

dzianych. P ro s ta  grzeczność nakazyw ałaby , j e “ 
żeli się o trzym ało  tak  w span ia ły  dar ,  ja k  ten 
pom nik ,  m niej okazały, ale, m ojem  zdaniem , 
piękniejszy niż lwowski, aby  ofiarodaw cę uczcić 
publicznie bodaj z d a w k o w e m : „Bóg zapłać!*

Ale my, K rakow ianie ,  je s te śm y  „a ry s to k ra ­
tami,* a  wszakże wielu uw aża  dziś za w arunek  
a ry s to k ra ly zm u  okazywać niegrzeczność i... brak  
w ychow an ia  — wględein swoich tylko n a tu ra l ­
nie, bo obcy zawsze może się od n a s  spodz ie­
w ać  „staropolskiej gościnności,* zawsze będzie 
dla nas  lepszy i godniejszy uznania ,  od  swego.

Doznał tego n iedaw no  w niemiły sposób  
n a  swojej skórze w ybitny  nasz m alarz  i pow sze­
chnie u obcych, uznany  je d en  z pierwszych dziś 
w E urop ie  tw órców  witraży, czyli obrazow ych 
okien kościelnych, p. Józef Mehoffer. Owoż przy 
o d n aw ia n iu  obecnem  ka tedry  n a  W a w elu ,  wszy­
scy spodziewali się, że je m u  pow ierzonem  zo­
s tan ie  ozdobienie jej w itrażam i,  skoro zagranica 
do w y k onan ia  takich p rac  go w zywa. Polecono  
m u  już  n a w e t  w ypracow an ie  p ro jek tów , gdy 
w t- rn  nagle zlekceważono jego p race  i w itraże 
zam ów iono  za kilkadziesiąt tysięcy f ranków  u za­
granicznego fabrykan ta .

Ktoś, co w yw ar ł  na  tę sp raw ę  w pływ de­
cydujący, kiedy m u  przeds taw iono ,  że to  n ie ­
właściwe postąp ien ie ,  odpowiedzia ł,  iż dlatego 
nie zdecydował się Mehofferowi powierzyć w y­
konania  witraży, bo  nie m a  pewności,  czy on 
je s t  „dostatecznie religijnym*.

Ależ w tak im  razie jeszcze m niej pewności 
m a  się w kwestji religijności zagranicznego fa­
b ry k an ta ,  a co do p. Mehoffera n ie tru d n o  było 
przekonać  się, iż się o b rac a  w K rakow ie  w k o ­
łach, których o b rak  religijności n ik t  nie posądza .

Piszę o tern w nadziei, iż rzecz może d o j­
dzie do uszu kap łana  tej wiedzy, co ks. b iskup  
P u zyna ,  k tóry  za pew ne  n iepow ołanem u  k ry ty ­
kowi p. Mehoffera w ytłum aczy , iż takie ciasne 
z a p a t ry w an ie  się n a  sztukę, an i  religji nie p rzy­
nosi korzyści,  a n i  n ie  je s t  pa t r jo tycznem , an i  — 
cywiiizowanem !

John Nobody.
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pion . dla w ojskowego oddziału budowniczego 
w  K rakow ie.

W  w o j s k o w e j  r a c h u n k o w e j  k o n t r o ­
l i  z a m i a n o w a n i  o f i c j a ł a m i  r a c h .  I k l .  
Oficjałowie II. kl.: E d m u n d  W oźniakiewicz z in ­
t e n d e n tu r y  11 dywizji piechoty, E d w a rd  Viertl 
z 2  dywizji p iechoty, P io t r  Keller z in te n d en -  
tu ry  1 korp. O tto n  K rasse r  z in te n d e n tu ry  11 
korp. A n ton i B a lzar  z in te n d e n tu ry  1 korp .

O f i c j a ł a m i  r a c h .  II. k l.  oficjał r a c h u n ­
kowy III. kl. F e rd y n a n d  K illm an z in te n d en tu ry  
10 korp .

O f i c j a ł a m i  r a c h .  III. kl r a c h u n k o w i  
a k c e s i ś c i :  J a n  A lte r  z in te n d e n tu ry  11 korp. 
i H ila ry  Kuczkowski z oddziału rachunkow ego  
w  m in is te rs tw ie  wojny.

A k c e s i s t a m i  r a c h u n k o w y m i :  p o d ­
oficer rac h u n k o w y  I. kl. D aw id  S te r n t a c h ,  p rzy­
dzielony do dywizji kaw a le i j i  w  K rakow ie i 
s ie rżan t Filip Kacinel przydzielony do in te n d en -  
lu ry  11 korp .

O f i c j a ł e m  p r o w i a n t o w y m  I. klasy, 
oficjał p ro w ia n to w y  II. kl. R u d o lf  Kuy z m a g a ­
zynu p row ian iow ego  we Lwowie.

O f i c j a ł a m i  p r o w i a n t o w y m i  II. kl. 
oficjałowie p ro w ian to w i III. kl.: A r tu r  H och-
m e is te r  z wojsk, m agazynu  p row ian t ,  w T a r n o ­
wie i O skar  S ch m id t  z wojsk, m agazynu  p ro ­
w ian tow ego  w e Lwowie.

O f i c j a ł a m i  p r o w i a n t o w y m i  III kl. 
akcesiści p r o w ia n to w i : A n ton i  S ta sn y  do wojsk, 
m agazynu  p ro w ian t ,  w  P rzem yślu ,  E m anuel 
Vit w Złoczowie, Bolesław Bartoszyński w P rz e ­
myślu , Józef  B rande is  we Lwowie, Alfred Cho- 
Wanetz w  Czerniowcach, K arol M artin idess  we 
Lw ow ie  i F ranciszek  Rein inger  w S try ju .

A k c e s i s t a m i  p r o w i a n t o w y m i  asp i­
ranc i p row ian tow i:  A ugus t  R ub iny i  dla wojsk, 
megaz. p row . we Liwowie, Michał T y m ia k o w  we 
Lw ow ie,  H ugo  H an ia k  w Rzeszowie i Karol 
P u tn a  w  Jarosław iu .

O f i c j a ł e m  r e g i s t r a t u r y  I kl  oficjał 
reg is t ra lu ry  II kl. Karol R a p p a p o r t  z kom endy 
I korp .

A k c e s i s t ą  r e g i s t r a t u r y  asp i ra n t  re ­
g is t ra tu ry  A n to n i  Mayer, przydzielony do ko­
m e n d y  1 korp .

S t a r s z y m  w o j s k o w y m  w e t e i y n a -  
r z e m  II. kl. w ojskow y w ete rynarz  Juljusz Neu- 
b a u e r  z 10 p. a r t .  korp.

W o j s k o w y m i  w e t e r y n a r z a  n. woj­
skowi p o d w e te ry n a rz e : Juljusz Appelfeld 29 p. 
a r t .  dyw .,  Juljusz H a u p tm a n n  1 dr. i Feliks 
Zirps 12 huz.

Awans w obronie krajowej.
W iener Z tg  ogłasza : C tsa rz  z a rz ą d z i ł : p rze­

n iesienie m a jo ra  E d w a rd a  R e in d la  z p. 22  w 
Czern iow cach  do 5  w T ryeśc ie ;  przeniesienie 
naczelnika oddziału  wojskowego w komendzie 
dyw. ob r .  kraj. w  Krakowie, m a jo ra  M aksymi­
liana Guilleaum e z pp.  o. k. 10 do  p. strzel­
ców  2 ;  dalej m ianow ał ce sa rz :  s tarszego in te n ­
d e n ta  o. k. II kl. E d w a rd a  L e inw ebera ,  szefa 
in te n d e n tu ry  w  kom endzie o. k. w  Krakowie, 
szefem in te n d e n tu ry  w  InsbiUKU; in te n d e n ta  o. 
kr. Juliusza L aube ,  szefem in te n d e n tu ry  w ko­
m endzie  dyw. o. kr. w Krakowie.

N astępnie  m ia n o w an i  p u ł k o w n i k a m i :  
w  piechocie o. kr. podpu łkow nik  Ju ljusz  Bir-  
kenha in -B rzez ina ,  k o m e n d a n t  p. 22  w  Czer­
niowcach ; w konnicy podpu łkow nik  S tan is ław  
D anek  w p. uł. o. kr. 2 ;  p o d p u ł k o w n i k a ­
m i :  w piech. o. kr. m a jo r  K arol K raus  w  p. 
22  w  C zern iow cach ; w konnicy  m a jo row ie :  
M aksym ilian  N ow otny  p. uł. 3, Emil Acht, 
nadkom pl.  w p. ul. 1, przydzielony in spek to ro ­
wi kon n ic y ;  Ja k ó b  Teufel p. uł. 6 i A r tu r  Bel- 
nay  p. uł. 1 ;  w etacie oficerów przeznaczonych 
do służby miejscowej m a jo r  W lh e lm  Wolf, r e ­
feren t  posp .  rusz. w kom endzie o. kraj. we 
Lwowie. M a j o r a m i  w korpusie  sz tabu  ge­
n e ra ln eg o :  k a p i ta n  I kl. G odw in Lilienhoff,
przydzielony do służby w p. p. 20, z ró w n o -  
czesnem m ia n o w an ie m  szefem sz tabu  gener. w ! 
kom endzie  dyw. o. kr. w K rakow ie ;  w  p iecho­
cie o. kr. kap i tanow ie  I k l.:  W iktor  L e ipper t  ’
19 we L w o w i e ; Juliusz F ranke  20  w S tan is ła -  : 
w o w i e ; w  konnicy ro tm is t rz  I kl. T eo d o r  br. 
L eo n h a rd i  p. uł. 6 w  takim sa m y m  p. ] ,  w 
etacie oficerów przeznaczonych do służby m ie j­
scow ej:  kap i tanow ie  I k l : F ranciszek B u b a  22, 
re fe ren t  posp. rusz. w  Josefstadzie i R u d o lf  
T u m a ,  w  Iczynie 11, re fe re n t  posp.  rusz. w 
Krakowie.

Dalej m ia n o w a n i :  w piechocie k a p i t a ­
n a m i  I. kl. kap i tanow ie  II. k l . : T o m a sz  S a ­
m ek 20  w S tan is ław ow ie ,  A nton i C a r  17 w 
Rzeszowie, Józef  Vita! przydzielony do kom endy 
w  Prz« myślu, Karol R o sen k ran z  16 w Krakowie, 
Józef  Q uasn i tza  19 we Lwowie. Franciszek R u l -  
ta 36  w  Kołomyi, Józef  S im onis  36  w Kołomyi, 
Józef  H ruszka  20  w  Stan is ław ow ie ,  J a n  Opletal 
16 w K rakowie, Józef Jcchl 3ćr  w Złoczowie, 
A ugust  K utszer  18 w Przem yślu .  Ludw ik  T helen  
19 we Lwowie, Józef Olszewski 35  w Złoczo­
wie, J a n  L iebersbach  20 w S tan is ław ow ie ,  Jó ­
zef Dokoupil 19 we Lwowie, Jan  P e tr i  22  w 
Czerniowcach, E m a n u e l  H o h e n a u e r  19 we L w o ­
wie, Bolesław B łaha 19 we Lw owie, Franciszek 
S tiny  36  w  Kołomyi, Józef  T r in k  35  w  Zło­
czowie. K a p i t a n a m i  II. k l . : po ruczn icy : K a­
rol Szussbóck i Ju ljan  Jac-himski 16 w Krako­
wi*, J a n  Jednorożec 20  w S tan is ław ow ie ,  Mi­
kołaj M arynowicz 19 we Lwowie, K aje tan  A m i- 
royvicz, a d ju ta n t  b rygady  w Przem yśiu ,  z prze­
znaczeniem  do  służby w pp. o. kr. 11 w Jiczy- 
n ie ;  E rw in  P reusss ,  nadkom pl.  w pp .  o. kr. 19 
w e Lw ow ie  i nauczyciel w kaderkiej szkole o. kr.; 
Ludw ik  P o u r  18 w  Przem yślu . T obiasz  Griesser 
35  w  Złoczowie, Karol P h ilippovic  20 w S ta n i ­
s ławowie, J a n  N aeh łm ann  35  w  Złoczowie, J a n  
Lencz 18 w  Przem yślu , E d m u n d  L z u 17 w Rze­
szowie, F ryde ryk  Szncider  22  w Czerniowcach. 
P o r u c z n i k a m i :  pod p o ru cz n icy : Franciszek 
Ulbrich 36  w  Kołomyi, Gottlieb P e la n t  16 w 
Krakowie, Karol K udr  18 w Przem yślu , P io t r  
R a śk a  17 w  Rzeszowie, F ranciszek P lacek 20 
w  S tan is ław ow ie ,  Józef  H o k a u f  16 w  Krakowie, 
Karol Seidler 18 w  P rzem yślu .

P o d p o r u c z n i k a m i  nas tępu jący  kadeci 
(zastępcy oficerów ): Alojzy Cimala 16 w K ra­
kowie, B o h u m ir  S leg r  18 w Przem yślu ,  F ra n ­
ciszek T ippe lt  20  w  S tan is ław ow ie .  A n ton i  Ko- 
naś  22  w  Czerniowcach, T e o d o r  Iw anyszyn  36 
w KnJomyi, H e r m a n  W iede r in  20  w S tan is ła ­
wowie, E d w ard  Golda 16 w Krakowie, R u d o l f  

F lies sm ann  19 we Lwowie, Karol K o laf  17 w 
Rzeszowie, F ryderyk  S chindle r  22  w  C zern iow ­
cach, Ju ljusz  Pretzel 35  w Złoczowie, L eo n a rd

Gredler  19 we Lwowie, Emil Aroński 18 w 
Przem yślu ,  W ojciech Buch le itner  22  w  Czer­
niow cach, Jakób  Diessl 17 w  Rzeszowie, F r a n ­
ciszek H rubesz  20  w  S tan is ław ow ie ,  H e rm a n  
B u t t in g h a u s  35 w  Złoczowie, Franciszek  Fiszer 
36  w  Kołomyi, A dolf  Szym onow icz 17 w  R ze­
szowie, K arol F e ldzahn  16 w  Krakowie, M au­
rycy B auer  36 w  Kołomyi, O skar  Giirtler 19 
w e Lwowie, A ugus tyn  Talsky  22  w  Czerniow ­
c a ch ;  w  konnicy  o b ro n y  k ra jo w e j :  r o t m i ­
s t r z e m  I kl. ro tm is trz  II kl. M aurycy S rnka
4  u ł . ; p o r u c z n i k a m i  podporuczn icy :  W alte r  
M arx  5 uł., W ład y s ław  Zboril 3 uł., E m anue l  
N ovak  4  uł., F ryderyk  B ennew itz  2 uł., F r a n ­
ciszek S zw ackhófer  i R u d o l f  Fricz, obaj 5 uł., 
G ustaw  L a c h m a n n  6 uł., G ustaw  Dohnal 2 uł., 
A dam  Śm iałowski w  szw adron ie  konnych  strzel­
ców dalm atyńsk ich  ; Alfred Meister 4  uł., F iy -  
deryk Rusziczka 1 uł., Ignacy  Koszul 4  uł. i 
Eugeniusz H e r m a n n  3 u ł . ; p o d p o r u c z n i k  a-  
m i nas tępu jący  k a d e c i : S e b a s t ja n  B lu m au e r
5 uł., Karol R a d lh a m m e r  i H en ry k  Kozioł, obaj 
4  u l , Józef  Lerch 6 uł., Franciszek Sch lapal  2 
uł., Karol W e rn e r  1 ul., R u d o l f  N eb inger  4  uł., 
Franciszek  R ó m e th  2 uł., Karol W eiss  3 ul., 
R u d o l f  Schildenfeld 6 uł., J a n  K rum póek  5 ul., 
Franciszek K lima 3 uł. i F e rd y n a n d  R u b e r  2 
u ł . ; w  etacie oficerów w służbie m ie js c o w e j : k a -  
p i t a n e m  I k l . : kap i tan  II kl. Józef A ltm ann  
nadkom pl.  w p. 17 w R z esz o w ie ;  k a p i t a n a ­
mi II kl. porucznicy : F ranciszek  Butzke nadkom p. 
w  p. 35  w  Złoczowie, A dolf  R u d n e r  nadkom p. 
w  p. 22  w Czerniowcach. -

Dalej m ia n o w a n i  w n i e c z y n n e j  s ł u ż ­
b i e :  w piechocie o. kr.: p o r  u cz  n i k i e m  p o d ­
porucznik  Izydor  Jesianu 22  w Czerniowcach; 
w  konnicy: r o t m i s t r z e m  I kl .  ro tm istrz  II 
kl. dr. W ik to r  Pollak 6 ul.

N astępn ie  m ia n o w an i  w  s ł u ż b i e  p r a ­
w n i c z e j :  k a p i t a n e m - a u d j t o r e m  I kl .  
kap itan-audyto i-  II kl. Józef Kuczera we L w o ­
wie; w k o r p u s i e  l e k a r s k i m :  s t a r s z y m  
l e k a r z e m  s z t a b o w y m  II k l . 1 lekarz sz tabo­
wy dr. F e rd y n an d  Z im m ert  w Krakowie; l e k a ­
r z a m i  p u ł k o w y m i  I kl .  lekarze pułk. II kl.: 
d r .  Ju l jan  Czyrniański w  In sbruku  i dr. Alojzy 
B e ra n  4  uł.; w k o r p u s i e  r a c h u n k o w y m :  
p o d p o r u c z n i k a m i  rachunkow ym i aspiranci: 
w achm istrz  M aurycy S p ira  24; s ie rżan t H en ryk  
Kiesler z 36  z Kołomyi To O paw y, sierżant 
Józef  S chónw eitz  z O paw y  do 16 w K rakowie, 
s ie rżan t L a m b e r t  S en f t  z p. 19 do 16 w K ra ­
kowie; w n i e c z y  n n e j  s ł  u ż b i e: k a  p i t a  n e m  
r a c h .  II kl .  porucznik  rach .  J a n  Koczorowski 
we Lw owie, p o r u c z n i k a m i  rach .  p o d p o ru ­
cznicy rach.: W ilhelm  Fuclis 5 ul., Maksymiljr.n 
B a u e r  2 uł.

W  ż a n d a r m e r j i  m ia n o w a n i :  r o t m i ­
s t r z a m i  I k I. ro tm istrzow ie II kl.: Karo! Ja -  
lioda i O tton  Jelinka we Lwowie; r o t m i s t r z e m  
II k 1. porucznik Zenon  Szołginia w Gzerniowcach; 
p o r u c z n i k a m i  podporucznicy: Józef P altek ,  
S tan is ław  Młodnicki, R o m a n  Rósslet i W ac ław  
Michałowski — wszyscy we Lwowie; p o r u c z  n i- 
k i e m  r a c h . :  w achm istrz  Franciszek P ich u r  we 
Lwowie.

Cesarz nada l  o rd e r  żelaznej korony III. kl. 
z uw oln ien iem  i d taksy pu łkow nikow i Alojzemu 
L au b e  nadkom pl.  w 10 p. p.; zarządził p rzen ie­
sienie pułk. j a n a  Doleżaia z 57 p. p. na w łasną 
p rośbę  w stan  spoczynku i polecił wym zić m u  
najwyższo zadowolenie ; - zarządził udzielenie u r ­
lopu na  1 rok pułkownikow i A nton iem u  H ublo-  
wi z 77 p. p. z pow odu  czasowej niezdolności 
do służby, oraz przeniesienie pułk. Ja k ó b a  R e i t-  
m ayra  z Poli i starszego zarządcę m agazynu  
artylerji w P rzem yślu  Izaka L justinę,  na w łasną 
p rośbę w s tan  spoczynku, nad a ją c  obu  os ta tn im  
krzyż kawalerski o rderu  Franciszka Józefa.

Cesarz m ianow ał pu lkow m ka Franciszka 
Mindla, zarządcę m agazynu  ar t .  w Komornie, 
zarządcą m agazynu  w Przem yślu  i uwolnił ce­
sarskiego a d ju ta n ta  przybocznego podpułk . K a­
rola YVessely’ego nadkom pl.  w 1 p. art .  korp. 
od tej osta tn ie j służby, m ianu jąc  go zarazem 
k o m e n d a n te m  p. art .  dyw . 6 ;  zarządził p r z e ­
n i e s i e n i e  p u łkow ników : Adolfa Kroneisera  
z 4 4  p. p. do  55, W ito lda  Jaksa  Bykowskiego 
z bośn.-herzogowińskiego 3 p. p. do 6, E d m u n ­
da  Horbaczew skiego z 27 p. p. do 99, Michała 
P i t te ra  z 56  p. p. do 20, R o b e r ta  A ltm a n n a  
z 78 p. p. do 3 0 ;  M ajo rów : A leksandra  G io -  
bois z 40  p. p. do 38, Em ila W ojakowskiego 
z 9 p. p. do 8 8 ;  — zarządził przydzielenie p o d ­
pułkow nika sz labu  inżyn. Karola S trzechowskie- 
go do pełnienia służby w 78 p. p., pozos taw ia­
jąc  go w sztabie inżyn ie r j i ; zarządził p rzen ie­
sienie m a jo ra  w sztabie inżynierji F e rd y n a n d a  
Kozaka z dyrekcji inżynierji w P rzem yślu  do 
kom endy 3 korpusu .

Nadał w ojskow y krzyż zasługi kap i tanow i 
I. kl. H enrykow i H auste inow i pp. 35  i kom. szko­
ły kade tów  w Ł obzow ie ;  ro tm istrzow i 1. kl. J a ­
now i O s tc rm uth  p. uł. 1; polecił wyrazić n a j ­
wyższe zadowolenie k a p i tan o m  I. kl.: A dam ow i 
S uchanek  pp. 10, H ieronim ow i Szillerowi pp. 
30, Ryszardow i KCiIme pp. 80, Zygm untow i Zie­
lińskiemu pp. 20, A nton iem u Smeikalow i pp. 15, 
Gwidonowi N ow akow i pp. 80, A leksandrowi 
A chnm ow i pp. 100, E dw ardow i Rodkiewiczowi 
pp.  40, Marcelemu Ł aw ro w sk iem u  pp. 10, ro t ­
m is trzom  I. k l . : Rudolfowi Maszke p. ni. 6, 
Janow i Szillingowi p. uł. 13 ;  zarządzi! p rzen ie­
sienie podporucznika  Karola Vyćilnla z pp. 13 
przydzielonego na p róbę do kom endy  ż a n d a r ­
m erji  n r .  5  we Lwowie, do ż a n d a rm e r j i ;  p o d ­
porucznika  w rezerwie dra  H enrika  S vo ić ika  z 
pp. 4 0  zam ianow ał  porucznikiem audy to rem  w 
rezerw ie ;  zarządził przeniesienie do s tanu  czyn­
nego obr. kraj. p o d p u n u  znika rezerw. A lberta  
H óckera  p. ul. 13; podpułkow nika au d y to ra  Mi­
chała  B a łabana ,  re feren ta  sądowego I. ko rpusu  
do  korusu  6 ;  za m ianow ał  porucznika r a c h u n ­
kowego w rezerwie Eugenjusza Lenza p. t r e ­
nów  3, kap i tanem  rachunkow ym  w rezerw ie;  
zarządził przeniesienie starszego in te n d e n ta  woj­
skowego I. kl. szefa in te n d en tu ry  10 korpusu  
E m ila  Grafa n a  podstaw ie  su p e ra rb i t r ju m  jako  
niezdolnego do służby w s ta n  spoczynku i n ad a ł  
m u  p rzy  tej sposobności tytuł i ch a ra k te r  ge- 
n e ra ła - in le n d in ta  z uwoln. od ta k sy ;  dalej za­
m ia n o w a ł  starszego in te n d en ta  w ojskowego I. 
kl. K arola S chm id ta  z in te n d e n tu ry  10 korp. 
szefem in te n d en tu ry  tego korpusu.

K R OJ IK A.
Paałętajray o gim iM um  cieszyaskiasŁ

Djarjusz lwowski
Ś r o d a  31 października.
Teatr m iejski: „Pan Jowialski", komedja. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

K&leudarz. środa (3 1 ). Wolfganga b. — 
Wschód slpńca o godzinie 6 ruintn 51 zachód o 
godzinie 4 minut 35.

Mianowania. Prokurator skarbu we Lwowie 
zamianował kancelistę prokuratorji skarbu Aleksandra 
W ysokińskiego, oficjałem kancelaryjnym a Józefa 
Starzyńskiego, podoficera rachunkowego I klasy 80 
pułku piechoty, kancelistą w XI. klasie rangi przy 
galic. prokuratorji skarbu we Lwowie.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt przeniosła ofi­
cjała pocztowego Aleksandra M o r b i t z e r a  z Kra­
kowa do Tłustego i powierzyła mu kierownictwo 
tamtejszego urzędu pocztowego.

Młodzież polska, pomimo ogłoszonej odezwy 
i jak największych wysiłków, zdołała zebrać na 
oświetlenie krzyżów i pomników pamiątkowych dla 
poległych w boju za Ojczyznę, lub wiarę katolicką, 
do dziś 10 koron 60 halerzy Zdaje s :ę, że sum a 
ta nie wystarczy patrjotycznej młodzieży na zakupno 
światła i że może wyjątkowo wobec naszego gali­
cyjskiego patrjotyzmu, większa część pomników bę­
dzie nieoświetloną.

Pobity przez służbodawcę. Onegdaj zgłosił 
się na stację ratunkową 18-letni robotnik, Kazimierz 
Leszczuk. Opowiadał, że pobity zastał przez p. Sin- 
gera, spólnika fabiyki wyrobów cukrowych Brand- 
stadter i Singer. Leszczuk, dostawszy lepsze miejsce, 
chciał odejść, ale to było powodem, że nieludzki 
służbodawca pobił go i pokrwawił, chcąc Leszczuka 
w ten sposób przymusić do pozostania nadal w słu­
żbie.

Rąbanek. Izrael Rapaport, staruszek, zamie­
szkały przy ul. Wałowej 1. 9, wracając wczoraj
wieczorem do domu, napadnięty został na schodach 
domu przez jakieś indywiduum, które mu zdarło 
sobolową czapkę z głowy, wartości 30 koron, po-
czem uciekło.

Miła Sługa. Zofia Łykuń, sługa u p. Ferdy­
nanda Góralskiego, rozzłościwszy się na swą panią, 
podarła siennik i usiłowała go dwa razy podpalić, a 
następnie wzięła w fartuch srebra stołowe i rzuciła 
je  do lokalu ustępowego. Sługa la już po raz drugi 
robi taką awanturę.

Odebrali sobie dług. Do stróża domu przy 
ul. Ossolińskich 1. 8, przyszli wczoraj trzej parobcy, 
oddaleni z handlu p Pawłowskiego, zażądali klucza 
i otworzywszy mieszkanie, sprzedali rzeczy pani P. j 
żydom, zawołanym ad hoc. Uczynili to zaś dlatego !
rzekomo, że poprzedni właściciel handlu p. Flako- 
wicz był im winien 35 koron. Zmyślni, a niepra­
wnie postępujący parobcy nazywają s ię : Andrucłi 
Bałaniuk, Walenty Burak i Antoni Okalcza.

Z włamaniem. Do szynku Hermana Gotlieba 
przy ul. Żółkiewskiej, dobrali się ubiegłej nocy.. zło­
dzieje i zabrali wszystkie zapasy znajdującej się tam 
trafiki, gęś pieczoną, kawał wędzonki i kiełbasę, 
oraz gotówkę, w łącznej wartości do 130 koron.

Aresztowania. Przeciw Wieńczysł. Budzynow- 
skiemu, autorowi znanej podburzającej broszury, wy­
danej do chłopów, o której niedawno pisaliśmy, wy­
toczono śledztwo karne. Sędzia w Tarnopolu wezwał 
p. Budzynowskiego do siebie, a gdy się na wezwanie 
nie stawi! polecił przyprowadzić go pod strażą. Żan­
darmi znaleźli go w Tarnopolu w Torhowli, przy- 
aresztowali i odprowadzili do więzienia.

Aresztowano także syna posła Ostapczuka.
Zamach na profesora. Jeden z uczniów w 

Palermie na Sycylji, przepadłszy przy maturze, strze­
lił do jednego z profesorów z rewolweru i zranił go 
śmiertelnie. Ucznia aresztowano i odprowadzono do 
więzienia. Lekarze nie mają nadziei utrzymania pro­
fesora przy życiu.

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i- 
n i ń s k i ,  zachorował onegdaj — jak lekarze mnie­
mają — na zapalenie ślepej kiszki.

Dla lekarzy. Dy-ekeja kolei państwowej roz­
pisała w urzędowej Gazecie Lw ow skiej konkurs na 
posadę lekarza kolejowego w Drohobyczu z term i­
nem wniesienia podań do 20 listopada rb.

Koleje przyznają reiakcje zbożu przeno­
szonemu do młynów, a to na podstawie świadectw, 
które niestety często są przedmiotem fałszerstw. Kolej 
też wytaczać musi takim fałszerzom procesy karne. 
Niedawno za podobne oszustwo został pewien żyd 
jarosławski skazany w Przemyślu na 3 miesiące 
więzienia i na zwrot straty, poniesionej przez kolej.

Nowa zbiornica pocztowa. Z dniem i  li­
stopada rb. urządzoną będzie w Topolnicy, powiat 
Stary Sambor, składnia pocztowa, połączona z okrę­
giem doręczeń urzędu pocztowego w Łopuszance 
i Ghominie.

Do naszych prenumeratorów.
A b y  u n i k n ą ć  r e k l a m a c y j ,  donosimy, że 

powieść „Życzenie śpiewaka" jest z u p e ł n i e  w y ­
c z e r p a n a  i b r a k u j ą c y c h  a r k  u s z ó w  n i k o ­
m u  p o s ł a ć  n i e  m o ż e m y .

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, 
na r. 1901, ozdobiony k o 1 o r o w e m i ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi 
nistracja D zienn ika  Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstaw ie­
nie W  niedziele i św ięta  dwa przedstaw ienia, o godzi­
nie 4 popołudniu po cenach zniżonych i o godzinie 8 
wieczorem po cenach zwykłych. Program  bardzo zabawny 
i zajmujący. F r ś r e s  P o p p e s c u ,  fenom enalni gim na­
stycy na  potrójnym  reku. L i l l y  B e r t o l e t t i ,  jedyna i 
niezrów nana transform atorka. M a n  de W i r t h ,  słynny 
przedstawiciel subretek. T h e  M i o v s k y ,  ekscentrycy 
muzykalni zwani „słowikam i". Mr. C a l l a y ,  atletyczny 
ekwilihrysta. S i o s t r y  O r  „ n ey , m uzykalne artystki na 
trapezie. A l f o n s o  i C a r l  i, akrobaci m iniaturow i. Mr. 
B o n u s ,  ak t komiczny i t. d. Co piątku H i g h - L i f e .  
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Plohna. ulica Karola Ludwika i. 9.

* 60.000 koron wynosi główna w ygrana loteiji „Inwa- 
lidenbank", która po strąceniu  20 /„ gotówką wypłacone 
będą. Zwracamy uwagę, Szanownych czytelników, że j 
ciągnienie nastąpi dnia 10 JjSLpada 1900 roku.

* Ślub W  kościele św. Mikołaja we Lwowie odbyt I 
się w sobotę dnia 27 b. m. ślub p. Jana  S tanisław a i 
U trata z W arszawy z panną B ronisław ą R om anow ską ze 
Stanisławow a.

* W Czytelni dla kobiet po przerwie wakacyjnej 
rozpocznie się od listopada pierw sza serja odczytów. Na­
stępujące prelegentki i prelegenci obiecali swój łaskawy 
współudział p a n ie : Bielska, Gawrońska. Neumanowa,
Nusbaum owa, Czernocka, Dalecka, oraz panow ie: ks. 
Teodorowicz, dr. Kadyi, dr. Porębowicz, prof. Nusbaum , 
dr. Rom er, dr. Piasecki, prof. N ittm an, Gawroński- 
Raw ita, Urbański, Kasprowicz i Niewiadomski.

Prócz odczytów • będą się odbywały, wieczorki lite- 
racko artystyczne i pogadanki treści pedagogicznej i lite­
rackiej.

Pierwszy odczyt odbędzie się w sobotę dnia 3 listo­
pada o godzinie 6 wieczorem w nowym lokalu przy ulicy 
Batorego 1. 11. R .zpocznie p. Bielska pogadanką „O pracy 
zawodowej kobiet".

* Ofiary na Jasną Górę (LII). W  dalszym 
c ągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p .: J. G. 
ze Lwowa 1 0  k . ; Hausnerowa Marja ze Lwowa 
4 k . ; Malier S z Brodów 4 k . ; Fedewicz Ale­
ksandra z Gołogóry 2 k . ; Tełowska Janinka i M.
1 . z Lubaczowa 3 k .; Wołoszyńska i StechniLowa 
z Tarnopola 4 k . ; Dzikowska Aniela ze Lwowa 4 k . ; 
Merl Józefa ze Lwowa 2 k . ; Dzikowski Alfred ze 
Lwowa 1 0  k . ; Jawni cz Michaś ze Lwowa 4 k.
R a z e m  (LII) 47  k -

Poprzednio wykazano 5215  k. 58 h. i 1 dukat, 
a więc razem (I -  LII) 5262 k. 58 h. i 1 dukat.

Składk i na cele użyteczności publicznej lub naro ­
dowej.

D la  u b o g i e g o  Ł a z a r z a  z Krosna, złożyli w 
naszej adm inistracji pp. Aniela Dzikowska 2 kor., Alfred 
Dzikowski 2 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  ziożyła w 
naszej adm inistracji p. Józefa Merl 4 kor.

N a  s t a c j ę  r a t u n k o w ą  złożyła w naszej admi 
n islr aeji p. Józefa Merl 9 kor.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  złożył 
w naszej adm inistrccji p. Józef P ryga, sekretarz sądowy, 
jako w ygraną z zakładu od p. notarjusza Karola Ber- 
charda w Trem bowli 20 kor.

D l a  w e t e r a n ó w  z roku 1303,4. Zam iast wieńca 
n a  trum nę ś. p Karola Rawicz Niedziałkowskiego, ojca 
swej czcigodnej przełożonej, złożyły uczenice i nauczy­
ciel. . z zakładu p. W iktorji Niedziałkowskiej 200 koron 
na fundusz wdów i sierót po uczestnikach pow stania 
polskiego z roku 1863/4, Pani I. M. zam iast wieńca na 
tenże sam cel 10 koron. — W ydział wyżej wspomnianego 
Towarzystwa za tak hojną ofiarność składa serdeczne sta ­
ropolskie „Bóg zapłać".

Zmarł i:
Marja z Gehhardtów J o r d a n o w a ,  żona profesora 

uniw ersytetu Jagiellońskiego dra H enryka Jordana, zm arła 
w Krakowie w 44 r. życia.

Filipina K atarzyna z Potakowsąich G i i r t l e r  de 
B l u m e n f e l d ,  wdowa po majorze i burm istrzu m iasta 
Brzeżan, zm arła w Brzeżanacli w 73 r. życia.

Karol Nieczuja M i n i e w s k i, rządca dóbr Jasiennej, 
zm arł w 31 r. życia w Hum niskach pod Brzozowem.

W iktor S k r z y ń s k i ,  kontroler poczt i telegrafów, 
oraz porucznik poza służbą, przeżywszy lat 69, zm arł 
w Krakowie.

Antoni T o k a r c z y k ,  przeżywszy lat 44, zm arł w 
Ki rikowie.

Anna z Kasparów 1-go Pawlikowska, 2-go K o p y- 
s t y ń s k n ,  wdowa po radcy sądu krajowego wyższego, 
przeżywszy lat 61, zm arła w Krakowie.

Albin Korab S ł o n e c k i ,  właściciel dóbr ziemskich, 
zn..ny w szerokich kołach kraju  naszego, zm arł nagle 
w 55 roku życia. Pogrzeb przy bardzo licznym udziale 
znajom ych i krewnych odbył się w niedzielę dnia 28 b. 
m. o godzinie 3 popołudniu w Turylczu obok Skały nad 
Zbroczeni.

Helena K r n k i e w i c z o w a, żona inspektora szkol­
nego w Horodence, zm arła w Żółkwi w 26 r. życia.

Zofja z Adamowiczów L u b e l s k a ,  żona ekspedjenta 
pocztowego, zm aiła w Stanisław ow ie w 39 r. życia.

W anda G r e n d y s z y ń s k a, 16-letnia córka znanego 
lite rata  i dziennikarza, p. Ludom ira Grendyszyńskiego, 
zm arła przed k ik u  dniam i w Otwocku. Jestto drugie 
dziecko, które pp. Grendyszyńscy tracą w ostatnich kilku 
latach.

Józef Tadeusz J a s i ń s k i, były profesor szkół śre ­
dnich w Królestwie Polskicin, em erytow any urzędnik 
kolei Nadwiślańskiej w W arszawie, sybirak, uczestnik 
pow stania z roku 1863 i w iceprezes Towarzystwa we­
teranów  z roku 1863, zm arł w Krakowie w 58 roku 
życia.

Prócz „dalszych ciągów" nowozaczętej powieści Ra­
kowskiego, noszącej smutny i jakby we własne sło­
wa zasłuchany tytuł „Przez ciernie i głogi" i Ster- 
nala „Bez wołi — bez winy" jakoteż dokończenia 
nowelki Schnitzlera „Owacja" znajdujemy w nume­
rze aż trzy wiersze: sonet Neumanowej „Ziemia
— garść prochu", „Czeremosz" Stronera i śliczny 
i zgrabny a nastrojem Lenartowicza przypominający 
„Cmentarz wiejski", pióra poety, skrytego za skro­
mną literą „ k“ .

Z cyklu sylwetek artystycznych, ujętych wspól­
nym tytułem „Ze świata kinkietów i szminek" wy­
szedł w tym numerze p. Tarasiewicz Michał.

Całości numeru dopełniają artykuł literacki, 
omawiający dramat Przybyszewskiego „Dla szczęścia", 
tydzień muzyczny Zbierzchowskiego i bardzo zgrabna 
pogadanka teatralna Bolesławicza.

TEATR.

„DZIENNIK POLSKI
kosztuje miesiąGznie

1  zł. w i Lwowie, 
1  zł. 25

JJ

•  •na prowincji.
Notatki literackie i artystyczne.

Gal. Towarzystwo muzyczne, korzystając 
z pobytu w mieście naszem p. A r m i n a  T o e p f e -  
r a ,  pianisty nadwornego rumuńskiego, urządziło ze­
branie towarzyskie, chcąc dać sposobność członkom 
swoim posłyszenia tego artysty. P. Armin Toepfer 
wykonał między innemi L i s z t a  Hexentanz i Ta u -  
s i g a  Walec z wielką braWurą i siłą. Licznie zgro­
madzeni słuchacze darzyli go hucznymi oklaskami. 
Do upiększenia programu tego wieczoru przyczynił 
się piękny śpiew panny Kl. Ludkiewicz. Młoda ta śpie­
waczka postąpiła znakomicie od czasu, gdyśmy ją  po 
raz ostatni słyszeli, i głosowo i muzykalnie.

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w ś r o d ę  „Pan Jowialski", komedja w 4 
aktach A eksandra hr. Fredry (ojca).

Jutro w e  c z w a r t e k  popołudniu o godzinie 
3 1/* „Mąż od biedy", komedja w 1 akcie Bliziń- 
skiego; „Z dobrego serca", obrazek sceniczny w 1 
akcie L Rydla i „Posażna jedynaczka", komedja 
w 1 akcie Al. hr. Fredry. — Wieczorem o godzinie 
7 „Fra Diavolo“, opera komiczna w 3 aktach Au. 
b e ra , z p. Myszugą w tytułowej partji.

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Zaczarowane 
koło", baśń dramatyczna w 5 aktach Łucjana Rydla, 
uwieńczona I nagrodą w Warszawie na konkursie 
Ignacego Paderewskiego.

W s o b o t ę  „Fra DiavoJo“, opera komiczna 
w 3 aktach Auber’a.

Z teatru. Po wystawieniu „Fra Diavolo“, 
wznowioną zostanie opera Gounoda „Romeo i Julja" 
z panną Korolewicz i p. M szugą; następnie „Tra- 
viata“, opera Vcrdiego, „Marta", opera Flotov’a 
i po raz pierwszy „Manon", opera w 5 aktach 
Masseneta. Również przygotowuje się wznowienie 
„Sprzedanej narzeczonej", Offenbacha „Małżeństwo 
przy latarniach i Straussa „Nietoperz*.

Numer „zaduszny1* Tygodnika narodo­
wego wyszedł już z datą 28 października br. Zdobi 
go na wstępnęj stronic rysunek L. Winterowskiego, 
przedstawiający „Zaduszki na cmentarzu łyczakow­
skim ". Z innych iliustracyj wymieniamy nastrojową 
rzecz, przedstawiającą postać opuszczonej kobiety — 
tytuł: sierota. D „ konale jak zaw-ze zestawiony jest 
Tydzień  polityczny, który z bardzo ładnym artyku­
łem „Socjaliści wobec rcligji i narodowości" repre­
zentuje w tym numerze treść polityczno-społeczną.

(„ D zis ie js i", Gawulewicza. — „Z  dobrego serca*, 
Ł . B yd ła . — „Posażna jed yn a czka 11, Ja n a  A l.

F redry).
T rzy  kom edje  na ra z  i trzy zacne nazwiska 

ściągnęły wczoraj do  te a tru  bardzo  pow ażny  za­
stęp  publiczności.  Ż ad n a  ze sztuk nie była p re ­
mierą,  ale za dyrekcji p. Pawlikowskiego u w a­
żaną  je s t  za p rem ie ię  każda sztuka, k tó rą  on 
w z n a w ia ;  właściwie bow iem  s ą - to  „prem iery"  
dyrekcji Pawlikowskiego, od którego — słusznie, 
czy niesłusznie — ogół dom aga  się, ab y  n aw e t  
w rzeczach znanych , dał koniecznie — coś no ­
wego.

Dlaczego p. Gawalewicz sw ą  sceniczną b lu-  
etkę za ty tu łował „Dzisiejsi" — t r u d n o  odgadnąć,  
te m a t  bow iem  fabuły stary ,  jak  świat i — by 
nie sięgać dalej — „krokodyl" p a n a  P ap k in a  
tę s a m ą  zaw iera  filozofję. Dzisiejszą je s t  chyba  
p ew n a  secesjonistyczność fantazji  am o ra ,  zresztą 
do „s tare j"  należącego szkoły, dzisiejszemi są  te 
flirty zgniłe i owe pó ł-kochanie  bez szczerości 
uczuć i bez p raw d y  życiowej. Z sa lonu to sce­
na, po  k tórej m ożna na jsw obodn ie j  — ziewnąć 
i pić dalej poob iedn ią '  cza rną  kawę. Pojęli to 
w ykonaw cy i z poświęceniem  zastosowali się do 
nas tro ju  sztuki. P a n i  S i e n n i c k a  (Julja) była 
ch łodną  i przeży tą  z poświęceniem, sięgającem 
może dalej,  niż in tencje  au to ra ,  a p. T a r a ­
s i e w i c z  (Topolski) kon tem placy jnym  w sam ej 
mierze. Publiczność wysłuchała d ja logu p. Ga- 
walewicza z uw agą  i milczeniem po zapadnięciu  
ku r ty n y  p ragnę ła  zapew ne wyrazić opinję, iż — 
Gawalewicz nie był i nie będzie.. . m odern is tą .

Zgoła odm ienn ie  przyjęto na to m ia s t  o b r a ­
zek sceniczny Ł u c jan a  R yd la  p. t . : „Z dobrego 
se rca" .  D ra m a t  to  prześliczny, schw y tany  ży­
w cem  z życia rzemieślniczego, a ow ianv  czarem 
praw dziw ej poezji. W idzim y tu  ludzi nietylko 
żywych, ale i zdrow ych m oraln ie ,  a podkład 
realistyczny podnos i  wrażenie. Dla a r ty s tó w  n a ­
szych był to  popis nie lada i śmiało rzec m o ­
żna, iż dali koncer t  tak  skończony, tak  dosko­
nały, że zadowolili najw ybredn ie jszych  sm a k o ­
szów. P. S o l s k i  (Kuliński) je s t  do p raw d y  
a r ty s tą  n iepospolitym  i w szechstronnym , ale też 
nie dał m u się zaćmić p. R o m a n  (Antoni),  
który z przedziw nem  u m ia rkow an iem  umiał 
s topn iow ać  sw ą grę, a w scenie z Ju lją  był 
w p ro s t  n iezrów nanym . M iluchnem  dziewczęciem 
(Julja) była pan i B e d n a r z  e w s k  a, u jm u jąca  
zawsze wielką szczerością uczucia i p raw d ą ,  
a w y b o rn y  typ  szewca W aw rzonkiew iczn s tw o ­
rzył p. K o s i ń s k i .  R o la  to  m ała ,  epizodyczna, 
niem nie j je d n ak  tru d n a  i pełna  znam iennych  
odcieni, które a r ty s ta  uwidocznił ba rdzo  u m ie ­
jętnie.

Zawsze ta k  mile s łuchana ,  doskonała  ko ­
m edja  Ja n a  hr .  F redry ,  „P osażna  jedynaczka" ,  
nastręczyła sposobność  p. F e 1 d m  a n o w i  do 
zasłużonego t ryum fu ,  k tó rym  do pew nego s to ­
p n ia  dzielił się z pp. T a r a s i e w i c z e m  (H e n ­
ryk) i W y s o c k i m  (Błażej). Ale obok postaci, 
k tóre sam  a u to r  kreow ał do t ryum tów , na za­
szczytne uznanie  zasługują wszyscy w ykonaw cy  
za ensemble wzorowy. W scenach zbiorowych 
czuło się bardzo  um ie ję tną  reżyserję i tej p rze­
de wszystkicm podzięka się należy za szczere 
zadowolenie, jak ie  spraw iła  całość. K l. K .

Dwie miary.
P o  onegdajszem  i niodzielnem zgrom adze­

niu socjalistów, o k tórych przebiegu donieśliśmy, 
t łum y  n iedorostków, p o d b u rza n e  ustawicznie 
przez ag i ta to rów  socjalistycznych, przeciągały 
ulicami, w ypraw ia jąc  dzikie hałasy ,  u-ządzały 
kocie muzyki i pow ybija ły  szyby w  mieszkaniu 
kandyda ta  z V-tej kurji p. B reitera  i jego ro­
dziców P eregrynac ja  t łum u socjalistów z jednej  
ulicy na d rugą,  z p ieśnią  „Czerwony sz tanda r"  
na ustach,  t rw ała  przeszło godzinę, a mogli h a ­
łasow ać i dokazyw ać bez przeszkód, bo nigdzie 
nie natrafi li  na  opór, nigdzie s traż  bezpieczeństwa 
nie stanęła  naprzeciw  ckscedujących t łum ów  i 
nie w ezwała ich do porządku . A  o s ta tn ie  roz­
ruchy  mogły kosztować i życie ludzkie, bo gdy 
tłum wybija ł szyby w mieszkaniu ojca p. Brei­
te ra  p rzy  ulicy Sykstuskiej, pad ł  n a  tłum  strzał 
rew olw erow y. Szczęście, że kula nikogo nie t r a ­
fiła; ale n aw e t  huk strzału nic zwabił poli­
cjan ta .

Jakżeż inaczej zachow uje  się policja przy 
innych obchodach  przy k tórych nie może być. 
naw el m ow y  o jak ichś  ekscesach! Jeśli a k a d e ­
micy, lub pa tr jo tyczna  młodzież rękodzielnicza, 
z której serca dok tryny  socjalistyczne n ie w yple­
niły miłości Boga i Ojczyzny, u rządza  jaki oochód  
narodow y, czy to w  park u  Kilińskiego, czy na 
Wulce, czy wreszcie na  górze W iśniowskiego, 
wów czas obchód ten odbyw a się zawsze przy 
współudziale żołnierzy policyjnych, a jen tów  i ko­
misarzy. O każdym obchodzie spisuje się zaraz 
sążniste rapo r ty ,  ta k  ja k b y  ta m  chodziło w isto­
cie o ja k ą ś  zb rodnię  s tanu  lub, co najmniej,,  o 
jak i  spisek t a j n y !

Ma więc policja dwie miary- Gdy t łum  
rozw ydrzony  i ro zp a san y  eksceduje — nie ma 
jej. Gdy t łum  spoko jny  czci pam ięć  swych b o ­
h a te ró w  i zanosząc korne m odli tw y  do P a n a  
Zastępów , prosi o lepszą dla Ojczyzny przyszłość, 
w tedy  roi się od polic jantów  wszelkiego rodzaju.

Dlaczego się tak  dzieje ? py tam y. Czyżby 
w pierw szym  razie policja bała  się w ystępow ać 
czynnie, czy też je s t  zdania , że socjaliście w szy­
stko  wolno, bo n a w e t  swą bezradnośc ią  p op ie ra  
go w  jego destrukcyjnej robocie?

Ptttr jocie piolśkiemu nie wolno  zaśpiewać 
bez asystencji  policji pieśni nabożnej,  uczcić p a ­
mięci rocznicy narodow ej — socjaliście wolno 
bezkarn ie  śpiew ać po  ulicach „Czerwony sz tan -

Nowości w Krawatach i Bieliźnie męskiej
oraz v modnych artytM dla Pandw

po cenach najniższych poleca firma
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w ysyła ją  się odwrotnie.



dar" ,  ekscedować, w ybijać  szyby, przerażać p u ­
bliczność. !

Chyba dalsze kom en ta rze  są z b y te c z n e !

Inauguracja w seminarjum nau- 
c*','cielskiem żeńskiem.

W  gm a ch u  se m in a r ju m  nauczycielskiego 
żeńskiego, wzniesionym  świeżo przy ul. S ak ra -  
roentek, odbyła się wczoraj o 11-tej w  po lu -  , 
dnie uroczysta  in a u g u ra c ja  roku  szkolnego.

W  udeko row ane j czerwienią sali g im n a s ty ­
cznej w par te rze  gm achu, na  h o n o ro w e m  m ie j­
scu zasiedli m arszałek  k ra jow y hr.  S tan is ław  ; 
Badeni, ks. arcyb iskup  Isakowicz, ks. b iskup ( 
W eber,  m i t ra t  ks. Turkiewicz, p rezyden t  m iasta  
dr. Małachowski, w iceprezyden t rad y  szkolnej 
Kobrzyński, radcy  szkolni Dziedzicki i B a ra n ó w -  : 
ski, in spek to r  Tokarski,  radca  nam ies tn ic tw a  i 
r e fe ren t  szkolny Zaleski i jeszcze kilku człon- 1 
ków rad y  szkolnej, oraz dyrek tor  zakładu p. 
Z u bczew sk i: poniżej zajęło miejsca g rono  n a u -  j 
czycielskie sem ina r jum , a salę wypełniła m ło- i 
dzież szkolna do półtrzeciej setki dochodząca.  1

Uroczystość, rozpoczęła się poświęceniem  
wody. dokonanem  przez ks. m i t ra ta  T u rk iew i-  \ 
cza, poczem  przy ołtarzu, zna jdu jącym  się w 
sali, odpraw ił  ks. b iskup W e b e r  mszę świętą, 
k tórą  zebran i pobożnie  wysłuchali, a nas tępn ie  
poświęcił cały zakład. !

P o  obrzędzie kościelnym zab ra ł  głos wice­
p rezyden t ra d y  szkolnej k ra jow ej p .  B obrzyń-  
ski, w niedługiem przem ów ien iu  zaznaczając 
cele szkolnictwa i jego rozwój, podniósł  znaczę- , 
nie nauczycie lstwa dla ośw ia ty  ludu  i dla d o ­
b ra  spo łeczeństwa i ogłosił now e se m in a r ju m  ; 
za o tw ar te .  i

P o  p. Bobrzyńskim  przem ów ił dy rek to r  se- 
n ń n a r ju m  p. Zubczewski. W  bardzo  pięknem , 
pół godziny trw a ją ce m  p rzem ów ien iu  podniósł 
zadan ie  kobiety w  społeczeństwie, która ma 
wykształcić i w ychow ać przyszłe pokolenia w 
duchu  religijnym, na rodow ym , a  p rzedewszy- 
stkiern praktycznym . Mówca położył nacisk na 
to, że ideał kobiety daw nej pozostał chyba j e ­
szcze w poezji i sztuce m alarskie j.  Dziś kobieta 
m a  za zadan ie  kształcić serce i umysł,  a obok 
tego nie zapom inać  o tern, by  się im ać zaw o­
dów prak tycznych  i podn ieść  się n a  wyżyny 
p iękna. Dziś tak  wygląda, jak b y  ideał kobiecy 
znikł ze św ia ta.  S em in a r ju m  nauczycielskie m a 
za zadan ie  ruch  ten  żywiołowy sp row adzić  do 
właściwego m ianow nika ,  n ie dopuścić do m o ­
ralnego  sa m o b ó js tw a  społeczeństwa przez ście­
ran ie  idealnej b a rw y  z duszy kobiecej. Ma za 
zadan ie  wlać w ich dusze i serca p rzygo tow a­
nie do  cichego b o h a te rs tw a  na drodze życia. 
Ś rodkam i ku te m u  celowi w iodącym i m a ją  być 
poezja i religia, p ie lęgnow anie am bicji  i cnót, 
ale nie tej am bicji  fałszywej i w ygórow anej,  
k tó ra  się pn ie  n ad  drugich i pogardzać nimi 
każe, ale tej, co drugich  uszlachetnia i p r o w a ­
dzi do dobrego.

Mówca w spom nia ł  dalej n a  m iłość  i opiekę 
cesarza n a d  ojczystym językiem i n a rodow ośc ia ­
m i kraj ten  zamieszkującemi i zakończył trzy ­
k ro tn y m  okrzykiem na cześć m onarchy ,  który 
zeb ran i powtórzyli  stojąco, poczem sem inarzystk i 
odśpiew ały  po jednej zwrotce h y m n u  ludowego 
po polsku i po  rusku.

W  im ieniu uczenie p rzem ów iła  bardzo 
pięknie po polsku p n a  W a jd o w n a  z III. roku  
se m in a r ju m ,  pna W itw icka zaś po rusku , a po 
jej p rzem ów ieniu  chór  sem innrzystek  za in to n o ­
w ał „ m n o h a ja  l i t a “ .

W  końcu zabra ł  glos czcigodny arcypasterz  ks. 
Isakowicz. W  natchn ionych  słowach, j a k  dobry  
ojciec do dziatek, p rzypom nia ł  sem inarzystkom , 
jak ie  na nich ciężą obowiązki — n a  nich, k tóre  
są pow ołane  do w ychow an ia  przyszłych m atek  
w  narodzie. P rzypom nia ł ,  że tylko z Bogiem i 
w ia rą  w sercu może człek spełnić swe szczytne 
zadan ie ,  jak ie  m u  O patrzność powierzyła. U p o m ­
niał, aby  młodzież krzewiła zasady  zgody i m i­
łości w śród  ludu, dla k tórego m a p racow ać,  a 
w k tó rym  leży nasza przyszłość.

R ozrzew nia jącą  była chwila, gdy wszyscy 
zebran i padli n a  kolana i pochylili głowy, a 
św ią tob liw y pas terz  udzielił wszystkim błogo­
s ław ieństwa.

Na tern zakończyła się ta  podniosła  u ro ­
czystość. P o d  d o b r a n i  ausp ic jam i,  bo z b łogo­
s ław ieństw em  kap łana  według słowa Bożego 
rozpoczął się kurs szkolny w now'em sem ina-  
n a r ju m  nauczycielskiem żeńskiem.

Ruch wyborczy.
Komisja w ykonaw cza cen tra lnego  k o m iP -  

tu  w yborczego, pos tanow iła  wyznaczyć od  2 
l is topada  dw a dni w tygodniu  a mianowicie 
piątki i ś rody  dla w ysłuchiw ania  życzeń z a ró ­
w no kandyda tów , jak  i osób za jm ujących  w y­
b o ram i .  Ci wiec, którzy sobie życzą po rozum ie­
nia się osobistego z cen tra lnym  kom ite tem  w y­
borczym, zechcą każdej środy lub p ią tku zjawić 
się o godzinie 5 popo łudn iu  w biurze koinite- 
tu. (Tow arzystw o  kredy tow e ziemskie, 1. piętro).

r rre y lą d  donosi,  iż z k u r  j i w i e j s k i e  j 
o k r ę g u  Z 1 o. c z ó  w -  P r z e  m y ś l a n y  zantie- 
rza kandydow ać p. A po lina ry  J a w o r s k i ,  p re ­
zes Koła pojskiego. o  ten  m a n d a t  ub iega się 
nad to  ks. Tam aczkiew icz i naczelnik sądu  w 
P rzem yślanach  dr. Dawidowicz.

z  K r a k o w a donoszą  n am  30 bm W czo­
raj odbyło się zeb ran ie  wyborcze, k tó rem u prze­
wodniczył dr. luanciszek  Paszkowski. P rz e m a ­
wiali pp. • Paszkowski, prof. Ulanowski, ks. p r a ­
ła t  Bukowski, piof- Milewski i E d m u n d  Ziele­
niewski.  U chw alono  rezolucje, uzna jącą  po trze­
bę bezwzględnej solidarności Koła polskiego.

W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '— do 15 40, 
pszenica na term in 1 4 '6 0  do 15‘— ; żyto gotowe 
12 '6 0  do 13 20, żyto na term in 12 40  do 12 60; 
owies obroczny 11 '40  do 12 ’ —, owies na termin 
10 '6 0  do 1 1 2 0 ;  jęczmień pastewny 10 40  do 1 1 '— , 
jęczmień brow. 12 '8 0  do 13 '50  rzepak 26 50  o 
27 — ; lnianka 20 — do 2 2 — ; groch pastę 
wny 12" — do 1 3 '— , groch do gotowania 15 ' — 
do 1 8 '— ; wyka — ' — do — ' — ; bobik 1 0 '5 0  do 
1 1 '— ; hreczka 13 '5 0  do 14 5 0 ; kukurydza nowa 
— ' — do — ' — , kukurydza stara — do — ; 
chmiel za 56 kilo 100 — do 130 — ; koniczyna 
czerwona 1 2 0 '— do 140 — , koniczyna biała 70 — 
do 130 ' — , koniczyna szwedzku — ' — do — ' — ; 
tymotka 36 — do 44  —  .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1 8 '—  do 
2 5 '— ; parita s  Tarnopol na tc-nnin 16 '75  do 1 7 ' —.

Przy słabym ruchu ceny niezmienne, przeważa 
atoli tendencja zniżkowa.

— W ie d e ń  30 października. Dzisiaj od­
było się walne zgromadzenie towarzystwa Prager_ 
Eisen Industriegesellschaft Naczelny dyrektor Ke- 
stranek oświadczył — na zapytanie pewnego akcjo- 
narjusza — że zarząd uważa sprawę kartelową za 
sprawę czysto wewnętrzna, która przeto nie nadaje 
się do publicznej dyskusji. Zarząd będzie się starał 
strzedz interesów akcjonarjuszy, jak w innych doty­
czących przedsiębiorstwa kwestjach, tak samo i w lej 
sprawie. Na pytanie innego akcjonarjusza oświad­
czył prezes rady zawiadowczcj W aniek, że jest tego 
samego zdania co dyr. Kestranek. Go się tyczy 
spadku kursów papierów towarzystwa Prager Eisen 
— nie stoi to w związku z kartelem, lecz jest wy­
nikiem ogólnej sytuacji na targach żelaza. Nastę­
pnie postanowiono jednogłośnie udzielenie absoluto- 
rjum radzie zawiadowczej i. uchwalono z czystego 
zysku 1 ,483 .000  koron odciągnąć 5%  na odsetki 
od akcyj, 10 j, jako udział rady zawiadowczej w 
zyskach, a 20%  na superdyw idendę; pozostałą re­
sztę 189 .500  kor. zapisano na nowy rachunek.

Ustępujących członków rady zaw. wybrano po­
nownie ; w miejsce zmarłego wiceprezydenta Skody 
wszedł dr. Franciszek Karol Strahal.

— W iedeń  30 października Ze względu 
na stały brak węgla, postanowił rząd zwiększyć pr • 
dukcję jego w kopalniach rządowyih w Briix, dzięki 
czemu zwiększy się ona co najmniej o 48 .000  ton 
rocznie. Dotyczące rozporządzenia przygotowywują się 
właśnie.

— W iedeń 30 października. (Targ  na 
woły). Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 5348  sztuk. W  tern było z Galicj; 
535  sztuk, z Bukowiny 49 sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Ceny niezmienione.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 475 

sztuk, a z tego — z Galicji i Bukowiny. Wołów 
sprzedano 88 sztuk po 5 8 — 63 k., 178 sztuk
po 64— 69 k., 130 sztuk po 70 - 7 5  k., 31 po 
7 6 - 8 1  koron za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 4 — 68 k., 
krowy podtuczone po 5 4 — 64 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 6 — 52 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— W iedeń  30 października. ( G i i ł d a  sb o -  
iow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od S‘01 do 8 02 , na 
maj-czerwiec od — ' — do — ' — , na jesień od 
7 50  do 7 '5 5 ;  żyto na wiosnę od 7 67 do 
7 68, na maj-czerwiec od — do — — ; na 
jesień od 7 48 do 7 '5 .3; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 32 du 5 '3 3 , na czerwiec-lipiec od — • — 
do —' — , na lipiec-sierpień od — ' — tło — 1 — 
na sierpień wrzesień od — do — — , na wrze 
sień październik od 6 '6 0  do 6 '7 0 .  owies na 
wiosnę 1901 r. od 5 '89  Jo a '9 0 , na maj-czerwice 
od — •— do — ' — , no jesień od 5 '6 5  do 5 '7 0 ; 
rzepak na siei pień-wrzesień od — ' — do — ' —, na 
wrzesień-październik od — ' — do — ' — , na sty 
czeń-luty od — ■— do —' —f i  olej rzepakowy na 
wrzesień grudzieć od — — do — ' — . Tendencja 
słaba.

B u d a p e s z t  30 października. (Giełda 
zhoionoa) (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Pazc 
nica na kwiecień od 7 '7 5  do 7 76, na październik 
od — do — ' — ; żyto na kwiecień 7 24 do 7 25 
na październik od — ' — do —' — ; owies na kwiecień 
5 57 do 5 59, na październik od —' — do — ' — ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5 03 do 5 04, na 
sierpień od — • — do — ' — , na październik od — 
do — ' — ; rzepak na wrzesień od — ' — do — * 
Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna mierna 
Tendencja spokojna.

— W iedeń  30 października ( G it łd i  to­
warowa). Cukier surowy od k. 2 5 ' — do — — Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39 '35  do 
4 1 '3 5 . Tendencja silna. Spirytus od koron 42 20 
do 43 — . Tendencja słabsza.

m iecką i angielską, w  sp raw ie  ang ielsko-n iem ic-  
ckiej u m ow y . Treść  odpowiedzi dopiero  za kilka 
dn i będzie ogłoszoną.

S z a n g a j  30  października. Dzienniki ch iń ­
skie donoszą, że rokow an ia  pokojow e postępu ją  
raźnym  krokiem; p o d s ta w ą  ro k o w a ń  są  w arunk i:  
odszkodowanie w wysokości 400  m il jonów  fac ­
iów, oddan ie  zarządu  ceł od h e rb a ty  i poboru  
n iektórych p oda tków  zagran icznym  urzędnikom , 
dożyw otn ie  więzienie dla ks. T u a n a ,  p o w ró t  ce­
sarza  do P ek inu ,  n ieogran iczone p raw o  cudzo­
ziemców m ieszkania w całych Chinach. L ihung-  
czang miał p o d o b n o  oświadczyć, że w arunk i  le 
są możliwe do przyjęcia.

P a r y ż  30  października. Ajencja H aw asa  
donosi z Pekinu: Posłow ie  p row adzą  dalej o b r a ­
dy, aby  dojść do porozum ienia  w  sp raw ie  w a ­
runków , jakie  m a ją  być pos taw ione  Chinom . -  
Jako pods taw ę  dla ułożenia w arunków , przyję to 
w  zasadzie propozycję francuską .

P rzyby ł do Pek inu  poseł ausl>o-węgierski.
Oddziały  angielskie, w ysłane na zachód od 

P ek inu  dla oczyszczenia okołicj7, doniosły, że 
były często a tak o w an e  przez bokserów: ośmiu 
bokse rów  zabito, kilku wzięto do niewoli,  z a ­
b ra n o  im też część broni.

L ihungczang  zawiadom ił posłów, że Y u-  
s*h i e n s i ę  o t r u ł .

W y p ra w a  wojsk sprzym ierzonych  z Pekinu  
do P ao t ing iu  już  w raca, oczyszczając drogę z 
bokserów  i pow stańców .

_  ;

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego “).
L ondyn  30  października.  Lord  R oberts  

donosi z P r c t o r j i : P o  slarc iu  z B a r to n em  koło 
F reder ik s tad  w  dniu  25 bm .,  dla B oerów  nie- 
pom yślnem , usiłował De W e t  n a p o w ró t  przejść 
przez rzekę Vaa), został jednak  drogę kolo R ens-  
bu rgd r if t  zam knię tą ,  zaszedł m u  bow iem  drogę 
angielski dow ódca  Knor. Boerowie ponieśli zna­
czne s tra ty ,  zostawili n a  polu b itw y dw a  działa 
i trzy w ozy ;  Anglicy nie mieli żadnych strat .

, W czoraj 
górn ikow i z 
o ska rżonem u
leśnego Jan a
kłusownictwo

Izba sadowa.
K r a k ó w  30 października. 

( N a  k a r ę  ś m ie rc i ) .
odbyła  się tu  rozpraw a przeciw 

Regulic  F ranciszkow i Dębskiemu, 
o to, że zastrzelił goniącego go 
M ajcherczyka, k tóry  ścigał go za

b u n a f s S ł SlD S eu-WerdyklU pr7'ysięglyL' ^  tl7‘ńiuidl -.Kazał Dębskiego na k arę  śmierci przez
p o w ie s z e n ie .

Gospodarstwo, przemysł i handel
— B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  L w ów  3 0  

paźd z ie rn ik a . (Dziś no tu jem y  y.a i o o  klg . loco L w ów .

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*').
L o n d y n  30  października. „Biuro R e u te ra "  

donosi z Paotingfu  23 b m . :  W ojska niemieckie, 
f rancuskie i włoskie obsadziły P ao ting iu .  O d­
dział angielski obozuje na  północ, od m iasta .  
Naczelnik sk a rb u  p row incjonalnego , Chińczyk, 
a re sz tow any  został za okrucieńs tw a popełnione 
na m is jonarzach  i będzie postaw iony  przed sąd, 
w  którego skład w ejdą  zastępcy wszystkich m o ­
carstw .

. L o n d y n  30 października. Standard do­
nosi z S zanga ju  pod  d a tą  wczorajszą, że ce- 
sa rz o w a -w d o w a  wysłała um yślnego  komisarza 
Z £ 0l?C-n ie m ’ a k y we wszystkich prow incjach  
zebrał, ile tylko będzie mógł pieniędzy i wysłał 
do S inganfu .  J

o n d y n  30  października. Z K an to n u  d o ­
noszą pod  d a tą  27, że w okręgu H uiczoufu po- 
Wsta le wzm aga się, a  wojska cesarskie są 
wobec po w sta ń có w  bezsilne.

P e k in  30  październ ika.  D nia  27 bm . 
przybył tu b iskup Anzer.

W a s z y n g t o n  30  października. S ekre­
tarz s ta n u  H a  y wystosow ał wczoraj popo łudn iu  
odpow iedź S ta n ó w  Zjednoczonych  na no ty  n ie­

Proces Hilsnera.
( T e l e g r a m  „ D z i e n n i k a  p o l s k i e g o " ) .
P i s e k  30  października. W  dalszym ciągu 

proeesu H ilsnera  p rzes łuch iw ano  św iadka  Fe- 
sehaka, k tó ry  na  zapy tan ie  przewodniczącego 
oświadcza, że z pośród  w spom nianych  trzech 
mężczyzn rozpoznał H ilsnera  po szarem  ubran iu ,  
szczególniej jednak  po w ojskow o w ykonanem  
obróceniu  się. jak  gdyby na k o m e n d ę :  „Kehrt
c w h  / “ przyczem H ilsner  z właściwym sobie 
zwyczajem w yw inął laską w powietrzu. Odle­
głość, z jakiej świadek, k tóry  je s t  dalekowidzem, 
dostrzegł owych trzech mężczyzn, oblicza on na
000  kroków i uważa us ta loną przez komisję 
przestrzeń 890  m e trów  za niemożliwą. Jako  po- 
\v ód, dla k tórego spostrzeżenia sw oje podał do­
piero w  sierpniu, p rzedstaw ia  świadek to, że bał 
się zemsty żydów, pomiędzy k tó rym ' m ia ł swoich 
odbiorców. Oprócz tego o trzym ał świadek a n o ­
nim z W iedn ia ,  który odczytano  nas tępn ie ,  a 
w  k tó ry m  radzi ktoś świadkowi, aby  nie dał się 
zwieść i podjudzić  do niczego, gdyż niewinność 
H ilsnera  je s t  pewnikiem i w zyw a św iadk , żeby 
n ikom u o liście nie w spom inał.

P eschak  twierdzi także, że dnia 26 lipca 
1898 widział H ilsnera naprzeciwko skały przed 
lasem Mrsnik. Hilsner pow ita ł  go wówczas. 
Po te in  widział go znow u św iadek  23 aibo 24 
września, jak  siedział ze spuszczoną głową i 
w b itym  w ziemię wzrokiem pod m odrzew iem , 
a w  tydzień  po tem  znow u n a  tern sam em  m ie j­
scu. Na zapy tan ie  przewodniczącego zeznaje 
Peschak , że miejsce to  o 5 0  do 60 kroków, a 
ow a  skała o 120 kroków  oddalone były od 
miejsca, w k tó rem  znaleziono szkielet Klimó- 
wnej.  W  pow sta łe j  nas tępn ie  sprzeczce zaprze­
cza H ilsner,  jakoby  go Peschak  miał znać od 
dzieciństwa i jakoby  go był kiedykolwiek witał.  
H ilsner  twierdzi nas tępn ie ,  że wów czas 29 m a r ­
ca 1899, kiedy widział go Peschak, szedł on do 
D eu tschbrod .

Z odczytanego nas tępn ie  protokołu  o tej 
p ierwszej p rób ie  widzenia, w ynika,  że is toluie 
m ożna było tylko n iedokładnie rozróżnić w kry ­
tycznym  czasie szarą ba rw ę  u b ra n ia  z odległo­
ści 890  m e tró w .  Ludzi sam ych n ie p o d o b n a  było 
rozpoznać. Później dopiero, około g. 6, m ożna 
było dobrze  widzieć człowieka, który  stał na 
miejscu H ilsnera ,  ale mniej dobrze dw óch  innych, 
us taw ionych  w pobliżu. Protokół je d n ak  stw ier­
dza, że przy korzystnem  oświetleniu i odpow ie­
dnich ru chach  tych ludzi, m ożna było rozpoznać 
ich kontury .

Świad. C o u s e k, szwagier Peschaka ,  zeznaje, 
że zna całkiem dobrze Hilsnera , gdyż jego córka 
chodziła z n im  do szkoły. — H ilsner  zaprzecza 
tem u.

N as tępny  świad.,  J a n  M i s c h i n g e r ,  bra ł 
udział w  szukaniu  zwłok, ale na miejsce znale­
zienia ich przyszedł dopiero, gdy je  ta m  już  
znaleziono. Ś w iadek  potw ierdza,  że znał H ruzó-  
w nę  i przypuszcza, że H ilsner  nie mógł p rze­
m ocą  zgwałcić tej dziewczyny.

R zeczoznawca Błaha, lekarz z Piska, tw ie r ­
dzi, że Peschak  miał 29 m arca  oczy n o rm a ln e
1 że wszystko co zeznał,  zgadza się z p raw dą .

N a  zapy tan ie  przewodniczącego, czy P e ­
schak mógł widzieć to  wszystko co twierdzi, że 
widział,  o d p o w iad a  rzeczoznawca twierdząco. 
R uchy  kapeluszem mógł Peschak  rozróżnić, co 
zaś do koloru ub ran ia ,  to  mógł rozpoznać, czy 
ono  było ja sne ,  czy ciem ne, ale nie czy ono 
było jasno , czy c iem no szare.

Drugi rzeczoznawca Malkowsky, także lekarz 
z Piska, przyłącza się do w yw odów  swojego 
poprzednika.  Na zapy tan ie  zaś, czy m ożna b j ło  
rozpoznać, jaki kapelusz miał człowiek obser­
w o w a n y :  mięki czy tw ardy ,  odpow iada  rzeczo­
znaw ca, że P eschak  dostrzedzby tego nie mógł. 
Że z w idzianych osób dw ie były obcemi, to 
m ożna było poznać  tylko ogólnie z ruchów , ale 
n ie  z tw arzy .

Rzeczoznawca p ro feso r  Deyl z P rag i  kon ­
sta tu je ,  że P eschak  m a  n ieno rm aln ie  d ob re  oczy, 
tzn. że widzi więcej, niż widzieć m ożna  oczyma 
no rm a ln em i.  Ze s tanow iska  naukow ego  nie m o ­
żna nic zarzucić zeznaniom P eschaka  wobec 
tego, że postać  160 cmt. wysoką widać z odle­
głości 24-00 m e trów , a  ruchy  ram io n  z odle­
głości 900  m e tró w .  Na zapy tan ie  o b ro n y  od ­
p o w iad a  rzeczoznawca, że jeżeli dowiedziono, iż 
spostrzeżone przez P ascheka ruchy  należały spe­
cjalnie do pew nej osoby, to mógł P esc h ak  ją  
po  tych ruchach  rozpoznać.

Rzeczoznaw ca d o c e n t  Chaloupecky  kładzie 
w  swoich zeznaniach także nacisk na  n ieno r­
m aln ie  ostry  wzrok P ascheka ,  tw ierdzenie  je ­
dnak  P eschaka ,  ja k o b y  był mógł widzieć, iż 
H ilsner  m a  n a  sobie miękki kapelusz, w ydaje  
m u  się n ie p ra w d o p o d o b n em  i raczej zasugge- 
ro w a n em .

Świadek  Vonie!a opisuje spo tkan ie  sw oje  z 
pode jrzanym  człowiekiem w lesie Brzezina. D. 29 
m arca  o godzinie 4 3/d po po łudn iu  jakiś  m ęż­
czyzna, spłoszony przez nią, zaczął uciekać szyb­
ko, tak, że 7. p rzodu  wcale go nie widziała, ale 
z tyłu w ydaje  je j  się, że był pod o b n y m  do Hil­

sne ra .  T e raz  po upływie takiego długiego cza­
su nie j e s t  ona  w  s ia n ie  powiedzieć, czy rze­
czywiście zachodzi podob ieńs tw o  między owym  
człowiekiem, a H ib n e re m .  P e w n e  małe p o d o ­
b ieństw o zdaje się być. ()w  mężczyzna miał na  
sobie szare u b ran ie  i laskę w ręku.

N as tęp n y  świadek, kochanka  H ilsnera  A n n a  
Benesch zeznaje, iż wiedziała o tem , że H ilsner  
m a  s tosunki z innem i jeszcze dziewczętami. Czy 
m ia ł także s tosunek  z K lim ów ną, o tem  nie wie. 
H ilsner  chciał się był z n ią ożenić ale ona nie 
zgodziła się na  to, pon iew aż  był żydem.

Na tem  rozp raw ę  p rze rw an o  i odroczono 
do dzisiaj.

P i s e k  30  października. P ierw szy  przesłu­
ch iwany dziś św iadek  Sedlak, członek ra d y  miej­
skiej w Polnej,  zeznaje, że p ierwsze podejrzenie
0 zam ordow an ie  H ruzów nej pad ło  odrazu na  
Hilsner;'!. P rzy  rew rzji dom ow ej u oskarżonego 
św iadek nie znalazł nic podejrzanego. Owi trzej 
robotnicy , którzy byli z H ib n e re m  n a  górze 
K atarzyny, opow iada ją ,  że H ilsner  nie poszedł 
wów czas do dom u, lecz do lasu brzezińskiego — 
w dw a dni później zap row adzono  H ib n e r a  na 
miejsce zbrodni, przyczem nie s tw ierdzono  je d n ak  
niczego nowego. U b ra n ie  H ilsnera zniknęło z 
jego pom ieszkania  w n iew iadom y sposób, z n a ­
leziono tylko je d n ą  parę  spodni koloru żółtego. 
N azaju trz  nas tąp i ło  a resz tow an ie  H ilsnera .  — 
R o z p ra w a  t rw a  dalej.

Dziś m a ją  być przesłuchani m a tk a  i b ra t  
Hilsnera.

~  DEPESZE
te legraf iczne  i telefoniczne.

Wspólna konferencja ministrów.
W ie d e ń  30  października. W czora j  od ­

byw ała  się w dalsym  ciągu konferencja  m in i­
s trów  w sp raw ie  kolei bośniackich. Co do  isto­
tnych kwestyj, osiągnięto  już  porozum ien ie  a  
za ła tw ien ie  niektórych wniosków, pozos taw io­
nych w  zawieszeniu, nas tąp i  na konferencji  k o ń ­
cowej, m ającej się odbyć w najbliższych dniach.

Zaślubiny w domu cesarskim.
W ie d e ń  30  października. W czoraj po 

po łudniu  odbył się ob iad  galowy u arcyksięcia 
R a in e ra  na  cześć nowożeńców. P odczas wczo­
rajszej uroczystości zaślubin  arcyksięźnej Marji 
Im m acu ia ty  R aineri i  i księcia R o b e r ta  W iń  tem - 
berskiego, wielki m is trz  cerem onii H unyauy ,  
tknię ty  został lekkim a tak iem  om dlenia . W kró tce  
je d n a k  odzyskał przytom ność.

Sytuacja w Austrji.
P r a g a  30 października. P rzew odniczący  

kom ite tu  wykonawczego s tro n n ic tw a  młodocze- 
skiego p. S k a r d  a ,  p rzem aw ia ł  w W it t ingau  
do swych w yborców . P olem izując  z m ow ą p. 
B aern re ithe ra ,  powiedział, że nie rozumie, jak  
B a e rn re i th e r  chce bez gw ałtu  rozwikłać kw estję  
językow ą na korzyć N iem ców. Gdyby się tak 
stało, to fakt ten  wywołałby burzę, k tó rab y  po ­
waliła cały budynek  pańs tw ow y. Uzyskanie dla 
tej sp raw y  większości w parlam encie ,  byłoby 
niemożliwcm, gdyż Polacy nigdyby się nie za­
pomnieli lak  bardzo, aby  na sobie sam ych  po ­
pełnić sam obójs tw o .

Mianowania.
W ie d e ń  30 października.  P rezy d en t  m i­

nistrów , jako  kierownik m in is te rs tw a  sp ra w  w e­
wnętrznych , zam ianow ał od jim kta  budow nic tw a 
Klem ensa W arteresiew icza ,  inżynierem  dla służ­
by pańs tw ow ej  w dolnej Austr ji .

Hrabina Lonyayowa.
W ie d e ń  30 października. N . I F  Jour­

nal dow iadu je  się z kól dw orskich ,  że hr .  Lo­
nyayow a o trzym a dla siebie i p o tom s tw a  ty tu ł 
księżnej Bodrog-Olagi od d ó b r  jej męża, z p rzy­
dom kiem  W ysokość. N a tom ias t  h rab in a  zgadza 
się na życzenie cesarza, aby  część roku  p rze­
pędzała ze sw ą córką arcyksiężniczką Elżbietą.

Z trybunału kasacyjnego.
W ie d e ń  30 października. T ry b u n a ł  ka­

sacyjny odrzucił wczoraj zażalenie nieważności,  
wniesione przez skazanego na śm ierć s tolarza 
F e rd y n a n d a  Jagodzińskiego w  Kołomyji, za skry­
tobójcze zastrzelenie przedsiębiorcy b u d o w n i­
czego F e rd y n a n d a  Schm id ta .  Na ta jnem  posie­
dzeniu try b u n a ł  kasacy jny  n a radza ł  się n ad  
kw estją  u łaskawienia m ordercy.

Rozruchy w Rumunii.
B u k a r e s z t  30  października. P o tw ie r ­

dzono ur/.ędownie w iadom ość o zaburzen iach , 
jak ie  w ybuch ły  w Budzie, z pow odu  przygoto­
w a ń  do w ybieran ia  nowego podatku  od sp iry ­
tusu .  Podpre fek t ,  którego chłopi ścigali, zm arł 
na  u d a r  sercowy. Z a rek w iro w an e  dla p rzy w ró ­
cenia porządku  wojsko obrzucono  kam ien iam i
1 zaa tak o w an o  z laskam i w ręku, przyczem k a­
p i tan  i wielu żołnierzy o trzym ało  ciężkie rany .  
W ojsko  użyło broni.  T rzech  chłopów, padło  a 
s iedmiu je s t  ran n y c h .

Rewolucjoniści macedońscy.
S t a m b u ł  30  października. W ładze tu ­

reckie z pap ierów , znalezionych u kilku a resz to ­
w anych  Bułgarów, dowiedziały się, że członko­
wie rewolucyjnego kom ite tu  m acedońskiego p rzy­
gotowywali w Macedonji w ybuch  p ow stan ia ,  
przyczem popiera ły  ich p e w n e  koła bułgarskie. 
W  pałacu su łtańsk im  p a n u je  w skutek  tego 
wielkie zaniepokojenie, n naczelnikom okręgów 
p og ran icznych  polecono zgrom adzić w większej 
liczbie wojska w podejrzanych  m iejscach. Wielu 
podejrzanych  B ułgarów  a re sz tow ano .

Rozbójnicy w Rośli.
O d e s s a  3 0  października. Na kolei Kursk- 

G harków -S ebastopo l g ra su ją  od pew nego czasu 
uzb ro jone  b a n d y  rabus iów  i n a p a d a ją  dom y, a 
w szczególności budynki s tacy jne.  Gdzie n ap o ­
tka ją  opór, tam  m o rd u ją  bez litości. W  o s ta ­
tn ich  dn iach  zam ordow ali  12 osób. Pon iew aż  
ża ń d a rm e r ja  nie mogła sobie z nimi dać rady, 
p rze to  za rekw irow ano  wojsko.

Strejk.
L e n s  3 0  października. S tre jk  w tu te j-  

szych kopaln iach  rozszerza się. Z m a łym i wy­
ją tk a m i  wszędzie roboty, zawieszono. W  niek tó­
rych kopam iach  przyszło do zabu rzeń  między 
s tra jku jącym i a tymi, którzy do slre jku  p rzy łą­
czyć się nie chcieli. Ż ań d a rm er ja  a resz tow ała  
kilka osób.

N o w y  J o r k  30  października. W  w ię­
kszej części kopalń  podję to  na  now o pracę; 
tylko w niewielu jeszcze s trejk  t rw a  dalej.

Szowinizm centraiistyczno^niemiecki.
C z e r n i o w c e  3 0  października. Wielkie 

rozgoryczenie w yw ołały  wczorajsze w ybory  dc 
r a d y  miejskwj Centraliści wytężyli wszystkie 
siły, celem w p ro w a d ze n ia  cen tra lizm u i g e rm a ­
nizacji w stosunki gm inne.

P o d  niesłychaną p res ją  b iurokracji  żydzi 
sekundow ali  s t ronn ic tw u  n iem ieck o -n a io d o w em u ; 
au tonom iśc i  (Polacy i R u m u n i)  m im o energi­
cznej walki, nacisku b iurokracji  niemieckiej zw y­
ciężyć nie zdołali. K andydaci  au tonom iśc i:  prof.  
dr.  Alfred H  o e b a  n (Polak) i radca s ą d u  
O n c i u l  (R u m u n ) ,  pozostali w mniejszości.

Przedłużenie mandatów członków izb 
handlowych.

W ie d e ń  30 października. W iener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie  cesarskie, w y d an e  n a  
pods taw ie  §. 14.; na  m ocy  tego rozporządzenia  
p rzedłuża się p raw o m o c n o ść  tymczasow ego za­
rządzenia  u s taw y  z dn ia  27 g ru d n ia  1899 w  
sp raw ie  izb hand low ych  i przem ysłow ych w  ten  
sposób, że m a n d a ty  członków izb, k tórych dzia­
łalność m ia łaby  się skończyć z dn iem  31 g ru ­
dnia 1900, będą  w ażne  jeszcze dopóty ,  dopóki 
po zatw ierdzeniu  now ych ordynacyj wyborczych 
nie będzie m ożna zarządzić rozw iązania izb, ce­
lem przep row adzen ia  nowych w yborów .

W  części n ieurzędow ej p ó w ie d z ia n c : Nowa 
u s taw a  o p o d a tkach  osobistych spraw iła ,  że r e ­
wizja regu lam inów  w yborczych dla izb h and lo ­
wych i przem ysłow ych je s t  n iezbędną, gdy ato li  
po rozw iązaniu  p a r la m en tu  nie mógł przyjść do 
skutku w drodze konsty tucyjne j p ro jek t  o d p o ­
wiedniej ustawy, a  u s taw a  z 27 g ru d n ia  1899 
nada ła  m a n d a te m  w alo r  tylko do 31 g ru d n ia  
br.,  zarządza się obecnie już  te rm in e m  kalen­
darzow ym  nieogran iczone przedłużenie m a n d a ­
tów , k tóre  m a  znaczenie aż do rozw iązania  izb, 
celem now ych  wyborów . R ząd  niczego nie za­
niecha, ab y  te n  czas ile możności skrócić.

Trzęsienie ziemi.
C a r a c a s  (w  W enezueli)  30  październ i­

ka. W czoraj przed po łudn iem  s traszne  trzęsie­
nie ziemi wyrządziło znaczne szkody; zabitych 
je s t  30  osób, wiele rannych ; p rezyden t r e p u ­
bliki u ra to w a ł  się, wyskoczywszy przez okno, 
przyczem je d n ak  złamał nogę.

Aresztowanie defraudanta.
N o w y  J o r k  30  października. Głównego 

kas jera  banku  narodow ego , k tóry  uciekł, zde- 
f raudow aw szy  700 .000  dolarów , a re sz tow ano  
w Bostonie.

Nieszczęśliwe wypadki.
L on d yn  30  października. W ra ca jąc y  z 

pola bitwy ochotnicy  z City, doznali uroczyśtego 
przyjęcia, przyczem nie obeszło się bez w ypadku. 
Gdy m aszerowali przez m iasto , t łum y ludności 
wmięszały się w ich szeregi; za p an o w a ł  ścisk, 
wiele osób po p rze w rac an o  i po ran iono ; o b aw ia ­
ją  się, że są i cięższe wypadki obrażenia .

L on d yn  30 października. Podczas p o ­
chodu  w raca jących  z po łudn jow ej Afryki ocho­
tn ików , pow sta ł  taki ścisk w śród  zgrom adzonej 
publiczności, że w tłoku 4  osoby zabito  a  140 
zran iono .

R z y m  30 października. P ap ież  p rzy jm o­
wał wczoraj w kościele św. P io tra  licznych piel­
grzymów, między innym i około sto  osób  z G a­
licji.

G e n u a  30 października. W czoraj ra n o  
zderzył się na  dw orcu  w P on te -D ec im o  pociąg 
z lokom otywą, przyczem 7 osób odniosło lekkie 
a  je d n a  ciężkie rany .

B e n i n  30  października. Jak  słychać, ra d c a  
legacyjny M ulberg za m ia n o w an y  został podse­
k retarzem  s ta n u  dla sp ra w  zagranicznych.

L ondyn  30  października.  Książę K rys tjan  
W ik to r  szlezwicko-hoisztyński u m a r ł  w P re to r j i  
na  tyfus.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 30 październ. Zamknięcie giełdy godz. 2  m. 30. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 651'75, Akcje węg. Zakł. Kred. 
649 — Akcje Anglobanku 266 50, Akcje Unionbanku 
538-— , Akcje L aenderbanku 406 50, Akcje Bankver*inu 
458'— , Akcje Bodencredit 857'— , Akcje gal. Banki, hipo­
tecznego - - ' — , Akcje kolei państw . 655*50, Akcje kolei 
połudn. 105'50, Akcje tram w. lit. .i) 246-— , l i t  b) 
242'— , Akcje kol. E lhelhal 464-—, Akcie kol. Północnej 
61-40 Akcje kol. Gzerniowieckie.' 521-— , Akcje Alpiny 
4 0 9 5 0 , Akcje Kima Muranji 495-— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1675-— to w. — •—, Akcje fabryki bron. - - • —, 
Akcje tureckie tytoniowe 287-— , (bólig. węg. indemn. 
9T 50, R enta m ajowa 9 7 1 5 , Austr. reota  koron. 98 25, 
W ęgierska renta  koronowa 90 15, 56 1. listy Tow. kred, 
ziems. 90 60, 4 proc. listy Banku kraj. 92-— , 4 i pól proc. 
listy Banko kraj. 98'50, 4 proc listy B anku hip. 8 T50, 
4 i pól proc. listy Banku h ip o t 93'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 50, 4 proc. GaL olilig. propn. 95 20, 
4 proc. Gal. poi. kraj. z r >ku 1893 90 81, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 87 75, Losy tureckie 104'— , Marki 
l i i  67, Ruble 254 25.

Przfjeebaił sio Lwowa
dnia 30 października 1900 r. 

r l u l  i-il. IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1 3, pierwszo- 
rzędu; hotel . kawiarnia i restanrrc ja . Hr. S. W iśnie­
wski z Kiystym poia. Hr. .K. Dzieduszycki z Martynowa. 
Hr- A. Ł ub ieńsk i z Krakowca. Hr. K. Kwitecki z Kwi- 
teza. Dr. K. Kalstein z z Krakowa. C. Świeżawski z Kró­
lestw a Pol. E. Schor z Białej. D. E. T aubsche z Wiednia.
11. Bobrowski z Rosji. E. T aub z W iednia. S. Jędrzejo- 
wioz z Jasionki. Ks. Sapieżyna z W ielkich Ócz. S. Jur- 
ski z Borysławia. M. Rom er z Nowego Jorku. A. Transpe 
z Lyonu. M. Kalmnitz z Tryjestu.

MOTEL EUROPEJSKI Ks. J. Jabłonowska z Rosji. 
Br. L. Bsuckrnań z M nnasterca Hr. K. Moszyński z 
W arszawy. Hr. M. Grabowska z Królestwa Pol. Hr. M. 
Ł ubieńska z Krakowca. Z. Zakrzewski z Czołhan. S.Moysa 
z Rudnika. J. Filipowski z Kossowa. A. Z a-em ba Cielecki 
z Hadyńkowiec. K. Komarnicki z Zaw adki. J. Bogdano­
wicz z Kossowa. M. Osuchowski z Kamionki Strum . O. 
Sala z Wysocka. C. Goscheimer z Berlina. J. Gizowski 
z Sam bora. W. H ellersberg z W iednia. S. Mański z Ko­
łomyi. W. E sterm an z W iednia-

Nadesłane.
R iU ir;sa ta nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności)

Dr. Jdzef Wernicki
p o w r ó c i ł

m ieszka przy ulicy Słowackiego 1. 6 (pa-ter) naprzeciwko 
879 poczty głównej.

Colosseum T E A T R  R O iS A iT O S C I  m & m
pod dyrekcją 350

E R N E S T A  T H O R N A

C o d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t a  w  t e n  8  j w  n i e d z i e l ę  d w a  p r z e d s t a w i e n i * ) ,  
W js tę p y '  p ie rw s z o tz ę l r y c b  sii a r tystycznych .

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  0-roej w i e c z ó r .

Bilety v ;zL'Snitj do n tb y c ia  w  biurze dzienników  p. Plr.hna. ul. K sro '»  L dów ike  9
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D onies ien ia  ro z m a ite
lV j  c ^ a ia  T*-i

3 pokoje z kuchnią
zaraz do wynaję~la Akadomicba 10

Akuszerka
Ossol’ń3kich 9,

egzaminowana M K., u lba  
parter, drzwi nr. 3. 

p zyjmuje panie z prowincji na poród, 
racząc za dy.krecję i troskliwą opiekę

Ollety wizytawe tapr-ssenik, karty i Lsty 
*  ś ljb ie , wykonywa po niskich cenach, 
zakład iirtyBi.-litograficjtjy. AstecJ Pray 
l(£ak we Lwowie, ni. Liudago 4.

aj większy w ybór WIEŃCÓW groba 
^  wyoh po najtańszych cenach poleca 

nowo otworzony Z akład  pogrzebowy

„Stella" K. Słfltoiow icza Wałowa 11
Nauczycielka gry na fortepianie lub 

cytrze, poszukuje lekcji. 
'■ iadouość: ulica Piekarska 17 II piątro.

Po powrocie z P a r y ż a
zaopitrzylamj MAGAZYN mój

w najnowsze Kaneli sze
d mskle I dziecinne

MICHALINA MAYSENHALTER
7u7 ul. Sobieskiego Nr 3. 

obok głównego skhJu u ifty  R. Dittmara.

Masłe. Dwece.
5 klg. rakiet m asła stołow oge 4 zł. 30 ct. 

Grusze kajz ik l 1 złr. 70 ct 
Jabłka 8 iłow e 1 złr. 50 ct. rozsyła 

tr nco za Yaliczk^ D .  8 . R o s e n b e r g
Zaleszczyki. 709

Ubogi Łazarz!
Z twardego łoża boleści zwracam s :ę 

do serc miłujących Boga i bliźniego, aby 
nie zczęśliwemu cjou rodziny raczyły ła ­
skawie przyjść z p: mocą. Po 14-letnif-j 
pracy zawodowej, od 7 lat obłożnie ch o­
ry, odleżałem aż do kości boki i pozo­
staję bez dachu w okropnej nędzy. Racz­
cie litościwi Dobrodzieje uwzględnić pro­
śbę moją, a Tan, który % pow iedział: 
„I knbek wody nie będzie baz nagrody“, 
z pewnoś. ią ten chrześ-j.ński uczynek 
miłosierdzi; położy na wagę złota. Po- 
wyżs ą prośbę potwierdza miejscowy 
prob szcz ks. M. Goryl i urząd gminny 
w Ust1 obcej. Łaskawe datki up aszam  
n^dsył ć pod ad e szm : Ł s .a rz  Krężel 
Ustrobna, p. Krosno. 710

Złr 1.80
pól kilo znakomitych

OKRUCHÓW  H ER B A T
poleca 761

Fryderyk Schubuth i Sp. 
L w ó w , R y n ek  I. 4 5

Handel założony w r. ,'789.

powszechnie 

uznane za
I! n a j l e p s z e !!

Wszędzie do nabycia. 
FABRYKA 

LWCW, ulica niokiewioza 2.

0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0

„Wesoły grajek'* ‘“ r / i 6"
n i  fortepiaa wydany nakładem  , Śm igusa* 
kosztuje tylko 30 o t. (wraz z przebyłką 
p  cztową 75 ot.) W etoły  grajek  zaw iera 
12 wybornych walców, polek,' m azurów , 
i t. i  Pieniądze należy posyłać wproot 
do Admi- C m jniion Lwów ulica Aka 
l Y  racji OHIIyUuU demicka 10

oooooocooooo

):
Grottgeri, Kossaka, G^ttl eb.i, G-nchol- 
sfeirgo, Raczyńskiego, Tetmajera, Dzbań- 
skirgo, Truszi i wielu innych, wyczer- 
pai.e premie Towarzystwa sztpk pięknych, 
Sohiossara .H lsto rja  pow szechna' w 22 
tomach, zeg sr gdański z 17 wieku, ro 
boty Heiijamina Z olh, porcelana staro- 
wiedeńska, cenne ryciny, mapy, .autogra 
fy  i t. p. rzeczy tanio do nabycia w 
Księgarni antykw arsk lej, oraz handlu 

dzieł sztuki I staroży tności '

Józefa Tomasika
Lwów, — nlica Jagiellońska 1, 8 . 

S ta re j broni poszukują się . 892

0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0  

Bluzki damskie
Wełniane 6 50, jedwabne 12 i l .  

oryginalny krój .Gerjona"  
kolory I wzory najmodniejsze.

Górski i Szydłowski
S84 Lwów, plac Marjacki 8.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

Lwów, Halicka 16,
poleca: Płótna i Weby korczyńskie roz­
maitej szerokości i grubości. Ręcznik,, 
Obrusy. Serwety, Chcstki do n o si. Śc:er- 
ki. Dymy. Drelichy. Rieliznę gotową dam ­
ską, męską i dziecinną. Wyroby baw eł­
niane tabryki Schrolla. KolJry na weł 
nianej wacie i Materace włosienne w ła­
snego wyrobu. Kompletne gotowe w y­
prawy ślubne od 200 zł. Ceny stola 

fabryczne. 78

1

W

I I ?

Nowy t r a s p r t !
i mat koko­

sowych
najrozm aitszych gatun­
kach i w ielkościach

jako też 870

Wałków elastycznym
do zaopatryw ania  

okien I drzwi na zimę
o‘rzymali i polecają

po cenach najniższych

J.FrieSililA.Seacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Biuro wywiadowcze 
J. M. LIPIŃSKIEGO i
833 w  S t r y j a

od 13 lat egzystujące, przyjmuje _ 
wszelkie afisze z prowincji do ^ 7  
rozlepiania na własnych tabb- 
cach w Stryju (bardzo ważna p i l  
okolozność d a  fab ryk  k rajo­
wych), wyszukuje miejsca ofi­
cjalistom, dostarcza gospodyń 
i kneharek na posterunki żan- 

darm8rji i dla księży,
poleca zdolnych rzemieślników. ___
Ceny umiarkowane Załatwienia ^ 7  

rzetelne. W pisowe 50 ct. k -j

■R

K m K K X K K X ) t X
BROWAR PAROWY

w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 

p o l e c a  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie im porto­
wane piwo z Monachjum i Lułnibach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smakn, jak piwo z browarów bawarskich 
1 niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 48

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak w:ele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo mircDwe i eksportowe.
Cenulkl ro z sy ła  B row ar darmo I opłaln le.

X X X X X X X X X X X X
^ X O O O C O ( X f t X 7 u k > ( i . ) O O O K ) I C O Q O O ( 0 0 \

Koszule męskie
o bardzo dobrym kroju i gatunku po 

zł 1 50, 1 75 i 2 z ł ,
Przcdy z f iłdeczkami po zł. 2 i 2'25,
Pikowe po 2 40 poleca M A G A Z Y N

Maison de Cravattes

W ysyłki na prow'ncję

X X X X X X X X 3 <

Lwów, plac Halicki 2. 

załatwia się edwrotnie.
859

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
y BRODACH na Mraniczn mjjstiem

funt „fmlillnej" brdzo dobre] . . . . .  1 40 
funt „Melange de Mosoau“ w oryg opkown. 2 30 
funt „Im peilal" Cesarskiej w oryg. opkown. 3 o 0  
funt „Okruchów" z najlep herbat kwiatowych 1 20 
Znakomita KAWA „Ceylon" franco  5 kilo . 9 —B r o d ó w !

QDCOSCCOQ^OQOOOOCOQ!’3QOaOOOiOOODaOO wCOCCOUtJOLiOOOC
o
Q Z a t o i o n j  w r e k u  1 8 5 8 .

D O M
12

w y m i a n yB A N K O W Y  i K A N T O R
pod firmą:

AUGUST SCHELLErłBERG i SYK
we Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 
  pod jak najkorzystniejszymi warunkami _____

i poleca d i  ciągnieni 1 I -50  lis to o id a  b. r.

P U O M  U S Y  » »  L ” % ? ; lrr , « 5 " ' ' ' M" , l ’t
W  Główna wygrana Koron 4 0 )0 3 3 . 1

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA3 prenumerata roczna koron 3 40 1
3  na prowincji koron 3 60. j

. 0 0 3 0 0 3 0 3 3 0 3 0 3 3 0 0 0 3 1 3 3 ^ 0 3 0 9 0 0 3 0 0 0 1 0 0 9 3 0 3 3 0 0 0 0 0 3 0 0 0

i O O O O O O O Q O O Q O O O O Q O O O Q O O O O
1 0  O g

O
Światowa wystawa | |

Paryż 1900.

l i i f f i l i  złoty

B r a ć a  D id o lić
Lwów, ul. 

Ot marcie

Czarneckiego 1 

I. listopadt 1900.
i 90

laaaaaasoaaoaoaoaooooaoSo

W o d o c i ą g i .
(Spjcjalr.y o ld z ia l fal ryki tnascyn .Parkun*).

D ób).o  ?a jakość materjalu. D ŚYtadcs) y i liczny personal, — a 
więc szybkie wykończania. P  er wszorzęi te referencjo W mU-ę umowy 
na sp ła ty ;  na dlu s y czas gwr-.tncja. B tzpłita? fachowe dizoraw anie .

Biuro icfoimacyjab: Kopernika 18. BBitŁa —
Bezpłatna k?sitcry y — Chny nakie. 803

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lw ow ie, ulica św . Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wdzki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

| Frz. dostatni tydzień.

Wielka Loterja Złota i Srebra
dla inwalidów wojskowych

S S ,  6 0 . 0 0 0
817 gotówką niżtj 20°/o.

Losy Inwalidów po 1 koronie
polecają:

M. Jonasz, Wiktor Cbajes i Sp., M. Feigenbaum, August Schellenberg i Syn, 
Kitz & StofT, M. Klarfeld, Samuely & Landau, Sokal ? Lilien.

I f L O D F J

na ub-ania,
,  płaszcze,
,  haweloki,
,  sportowe ubrania, 

dla btraży ogniowej, 
na liberje

<0 os
>* >* _  N N O
OS Cd

1

4024

efi
Najmodniejsza 

najlepszej, 
jakości

na ubrania męzkie

Surduty zimowe.
granatowe KAMGARN7

C h e w i o t y  U  3  K .  —  i W^Żej.
m r  W ż e r y  b e z p ł a t n i e .  ^ 8

KASTNER & OEHLER, Grac.

Największy skład 
sukna na 

Czarne 1

A A A A A A A A A A A A Panienka uczęszczająca do 9-tej klasy

skromnem wyuagrodzeuiem. W iaaomość 
bliższa w Administracji .Dziennika pol­
skiego*.

Osoba inteligentna, w  średnim wieku, 
poszuuuje miejsca zarządczyni d .m u  

u wdowca lub księdza na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia pod liter, mi _H H poste re­
stante Turka.

L w ó w ,
lecaU flii o u w m f i i t i  K opcM le \l

W W V A A A A / V W

HANDEL

l i  M a r k i e w i c z a

m Lwowie, w  R ynln 1 . 4 2
poleca

wszelkie w zakres h \nd  u korzen­
nego wchoJżąie towary

w najprzedniejszej jakośsl i naj ■ 
taniej. 815

Wyszedł już z druku!
Uznany przez całą naszą prasę ja to  najlepszy 

Humorystyczny

Kalendarz „Śmigusa"
2
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Kalendarz
- =  na rok 1901. = —
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Obecnie opuścił prasy

Hymn
.Skoro s ę  tylro słońca ukaże* słowa  
Józefa Schmettm sra, muzyka M irjm a  

Sign‘o.
Fo.miUtura, tyl naJająry się nietylko do 
uroczystośd religijnych ale i okoliczno­
ściowych. — Hymn wykonany być moż ; 

w następujący, sposób :
a) na głos solowy,
b) na głos solowy z chórem dwu­

głosowym żeńskim,
c) na gł js solo vt z ch .rem  m ięsza- 

nym ztow . fortepianu lub organu.
W drugim wydanin wyszły również tego 

antora:
.Koncert nad koncertami* z Pana Ta­

deusza, ,Spartanka“ deklamacji z trw.  
fortepianu.

„Kantata ku czci Ad .m a Mickiewicza". 
Od dworu do dworu kujawiak charakte­

rystyczny na fortepian lub chór męski i 
„Andante melancolląae eon Tarautełia" 

utwór fortepianowy.
Do nabycia we wszystkich księgar­

niach Główny skład u  Gubrycowlcra I 
Schm idt) we Lwowie.

wydany jest wspaniale, zdobi 
ilustracyj kolorowych:

Zygmunta S k w i r c z y ń s k l e g o ,  Leona W e ł n a  
I Józefa K r u e z e w e k l e g o .

f h i a ł  l i ło p n p t i  zawiera prace naszych najznakemi- 
U A Ifll lIlC IfluK I tszych literatów i humorystów: H en ­
ryka  Sienkiewicza, Deotymy, Bolesław a P rusa, Jordana, 
Elizy Orzeszkowej, W iktora Gomulloklego, M arjana Gawa- 
lewlcza, W łodzimierza Zagórskiego (Chochlika), Edwarda 
Lubawskiego, Klemensa Jnnoszy. W ładysław a Bełzy, 
Or-Ota (Oppmana), M. Rcdscla, F ranciszka Ksnarsklego, 
Adolfa Klozmana (Przyjaciela), S tan is ław a  Rossowsklego, 
Z dzisław a Kamlńsklego (Kazeta), Ignaoego Matuszewskiego, 
Eugenii Żmijewskiej, Romana Polińsklego, SL H łaski, 
Henryka Jossego, Jana Rutkowskiego, Wł. Nawrooklego 

i w. innych.
{ b i a ł  in fn r m n p u in u  bardzo dokładny i obfity z uwzglę- UAIttl IIMUllllilbJJIIJ dnieniem nietylko Lwowa, a e i
prowincji. M ędzy innemi znajduje się plan nowego tea trn
miejskiego we Lwowie i najnowszy p lin  sieci kolei gal c.

W  Cena egzemplarza I koron a.
PRFMIAff  Kto kupi kalendarz humorystyczny 
i U  Ł. m  J n  11 ^ŚMIGUSA”, ten otrzyma 9 asygnat 

— = —  na kąpiele po cenach znlźonyoh w Za­
kładzie  kąple owym św. Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. lu . Asygnaty znajdują się w kalendarzu, 
g y  P.eńumeratorowie .Dziennika P ilskiego* mrgą 

nabywać humorystyczny kalendarz „Śmigusa* po 
zniżonej oenle 70 hal. (35 ct.) wraz z przesyła 
pocztową. " W  

Równocześnie wyszedł z druku n a d e r  o z d o b n i e  
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 
na rok 1901.

Cena egzemplarza 40 hal. (20 ct.).
Dla prenumeratorów „Dziennika Polskiego* tylko 30 hal. 

(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową.
Należytość należy nadsyłać wprost do Administracji 

„SMIGU1A", Lwów ul. Akademicka I. 10.

ooooooooooooooooooooooooooooooooo^

f  k. n a d w o r n y  
d o sta w ca .

; < ¥ ¥ ¥ ¥ *

Nafta tylko niezapalna
(zupełnie bezpieczna) 808

Skład artystycznych I sanitarnych 
wyrobów majolikowych.

U w a g a .  Ostrzega się Szan. P. T. Publiczność przed falsyfikatami 
pochodzącymi z innych fabryk/ opatrzonymi moimi palnikami. " W

0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejrkiego od 1 maja 1900.
Da Lwawa przvuh»dzą:

i  Taraopola Kopyezyaifcc 
i  Sorek W.-Grsywcinw* 
s Jarosławia . . . .  
t CzaraUwtae ttzkaa . .

s Stryja, Ławo e». Badepessts 
s  Stryja, Chyr u .Sccb«j (f; 
i  Hteyja, ffikslstawsYra ,
I Kvłsca .
i  R*.v/? Rasbśsj 1 Sokala 
s J-ŁRlsWS . , . . -
s Bizur-bowic . . . .  
s Ziasasj Wody 7*10 0

rn.uo pnodp. popoł. wiec*. HOR
6 1 0 8 5 0 1*85* 5-45 8-40®
3-35 8-00 2-35® 5-40 10*30
3-12 7‘40 2 -20® 5 1 7 10-12

3-3‘j
2*35® 10-25

51*46
2-35 5-40

6 - 0 11-55 1-45* 5-65 10-00
12*20*

8*05 10(86
8*05 f 1-45 10-85
8 05 i-45

6-55
12-05

6*00 ‘pr.6 8*14 5 5 6
7*45 12-55 8-28S 9-23S
6-46* 3*15 7-94 8-50
6 1 0 11-16 5-45 8-49

Ze Lwswa adokadzą:
do K rakow a (8*40 rano) 
do Podwo!os*y*k z gł. dw.

.  z  Podzam cza 
do T a rn o p ^ a  - KopyczyBiac 
do Borek W .-Grzyusałow* -
dc J a r o sła w ia ........................
do Gcaraiowiec-Uzkaa . . 
di, C hsd^rowa-Podwysuk, . 
do Stryja, L aw ocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
da Stryja, ilianiśław ow a
do ........................
do Ra,wy r a k ie j  1 3 'jkaia 
■Je Jaaow a / 8*12 wiec. t f  
do Bjsutóbc-wic 2 ’51 0 * . i  
do SStmscj W ady 3 2U *

W fim t f ju t ia i  a  ndrkejf Dr. KiuEaiMrs Ostamwakl-Bandaki. WfetSdch ** i w?dsw qf Dr. % OstasztUBki-Baraf^ki, Mikki I

a4 1 :3  — 1 < ^  ♦  1 / « ~ 1 5 >  W $S&

Peo ąg błyskawleia* adcbsdsi za Lwawa gadaial*

Z  d r a k a m i M . Schsaittft

pow&eżais: t f  od 1/6 
i od 1 6 /8 - 8 0 /8 ;  0 od

rw»*8*S0

- 1 5 / 8  w  Kii 
7/3  10/9.
; um ein iW  de Ł u s m

raso pnedp. popoł. wiecz.
4-15 8-20 2-56® 6-20
6-20 9-25 1-66® 7-10
6-48 9-42 208® 7-88

9-85
9-85 1-55®

3-30
6-35 9-65 2-45* 6.10
6-80 9-45 2-46®
6% 6-25

9*00t 3-96 700t
9-10 7-00

10-20
10-20 7-25

9-15 l-SOft 3 16 6-18#
b-45* 1010 2*15* 7-48
410 S-46 5*25 6-40

115- - 15/R n  miadziala i

lc i Święta | 86 od 1/5-

noc _ 
flO-50 
» 8 4 0  
11*00 
1 1 S  
11*10 
t i o a
tlO'4S
tsib l

r iie t f  
| «5ł 
3*36

l f »

* ?«drW» K w(«-*ĆT

B p. ped  E a rz ą d « «  S t


